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P o k o n fisk a c ie  za  n o ta tk ę  p. Ł  
kcni" w y d a jem y  nak!ad drugi.

.P rzeg ląd

Minister Zaleski o wynikach 
obrad genewskich.

K o re sp o n d en t  „Głosu P raw d y "  
w d rodze  powrotne.’ z G e n ew y  i 
L ionu  w w agonie  ko lejow ym  uzys­
k a  w yw iad z m inistrem  spraw  za- 
granicznycl Z a le sk :m

N a py tan ie  c w rażenie ,  jakie p. 
m ;nis ter  odniósł z obecnej  sesji R a ­
dy  Lig N aroaów , p. m inister o d ­
rzekł:

— M uszę stwierdzić, i e  tym  ra ­
zem  w yjeżdżam  z Genew.y p od  zu 
pe łn ie  dobrem  w rażeniem . Spraw y, 
k tó re  specja lnie in teresu ją  Polskę, 
zostały  za ła tw ione  pom yślnie ,  a je ­
dnom yślny  w y b ó r P o la k a  do kom i­
te tu  finansow ego  Ligi n :e m oże być 
in te rp re to w an y  inaczej, iak  tylko 
jako  w yraz  uznan ia  dla pc tyki fi­
nan so w e j i ekonom icznej rządów  
M arszałka  P iłsudskiego. M ożem y 
sobie śmiało pow iedzieć , iz pom im o 
to, że n iespe łna  3 lata  tem u, w 
chwili objęcia  w ładzy  p izez  p M ar­
szałka, finanse Polski stały p od  zn a ­
k iem  zapytan ia , a  p rzem ysł zn a jd o ­
w ał się w pełni kryzysu, to jed n ak  
w ystarczy ło  2 lat 9 miesięcy, nie- 
ty lko żeby  ao p rew ad z ić  w szystkie  
te  spraw y do porządku , ale jeszcze, 
żeby  uzyskać  ogólne uznan ie  tego 
faktu, co — podkreślić  t rzeba  — m e 
zaw sze  chodzi w  parze.

Zkolei, n a  n a s tę p n e  py tan ie  ko ­
re sp o n d en ta ,  p. m nis ter  p rzeszed ł  
do  ośw ietlenia  sp raw  m niejszościo­
w ych, po d  znakiem  k tó rych  toczyły 
się o b rady  Ligi.

— W  sp raw ach  m niejszościowych 
—mów i p. m inister — stanęły  p rzed  
R ad ą  dwie grupy  zagadn ień  Jed n a  
z n ich— to szereg  mniej lub bardziej 
d ro b n y ch  skarg  ze Ś ląska, z k tó rych  
tym. razem  po łow a  sk ie ro w an a  by ła  
p rzez  m nieiszość n iem iecką  przeciw  
Po lsce , d ruga  przez m niejszość pol­
ską  p rzeciw  N iem com . D w ie z tych 
sp raw  tylko w ysunęły  się na plan 
p ierw szy: p rzedew szys tk icm  spraw a 
zap isów  szkolnych — i tu R a d a  w 
prak tyce  p rzyznała  rację  po lsk iem u 
punktów', w :dzenia. Luki, istn ie jące 
w konw encji  genew skiej  pozw alają  
n a  n ad u ży w an ie  wolności sam ookre- 
ślenia narodow ośc i  dzieci przez ro ­
dziców ,— dla zapob ieżen ia  tym  n a ­
dużyciom  rząd  polski żąd a  osob is te ­
go sk ład an ia  d ek la /acy j  przez  rodzi­
ców w obec  spec ja lnych  komisy;. 
Z a w s z e  byliśmy zdania, że k o n w e n ­
cja tak iego  p o s tę p o w a n o  nie p rze ­
widuje, nie przew idu je  ona  jed n ak  
ża d n eg o  innego sposobu  zap o b ieg a ­
nia nadużyciom . Chwilowe w p ro w a­
dzen ie  przez R a d ę  egzam inów  przez 
neu tra ln eg o  p ed ag o g a  zostało  przez  
N iem cy  odrzucone, jako nie o p ie ra ­
jące  się n a  kjinwencji.  T y m  sposo ­
b e m  pow sta ła  próżnia, w o b ec  czego 
R a d a  zdecy d o w a ła  obecnie , że p ró ż­
nia  ta musi być w y p e łn i rn a  spec ja l­
nym  u k ład em  polsko  - niemieckim, 
k tó ry  zapobiegałby nadużyciom ; do 
chvńli z a w a r c i  tak iego  uk ładu  je d ­
n ak  kom isje szkolne b ę d ą  czynne  
w  czas :e zapisów. ..

D rugą sp raw ą  w y su n ię tą  raczej 
sz tucznie  p rzez  ag itac ję  p ra so w ą  na 
pow ierzchnię , by ła  sp raw a  a resz to ­
w an ia  Ulitza. W o b e c  tego, iż od  sa ­
m ego  początku  sp raw a  Ulitza p o zo ­
s ta je  w ręk u  w y lącz r ie  w ładz sąd o ­
wych, by łem  zgóry p rzek o n an y ,  iż 
nie m oże się znaleźć ani jeden  z 
cz łonków  R ad y  Ligi, k tó ryby  chciał 
wziąć n a  siebie ingerencję  do sp raw  
wymianu sprawiedliwości. T o  te r  
R a a a  ograniczyła  się do w yrażen ia  
nadzie i,  że sp raw a  ta  zoscanid n o r­
m alnie prLeprovradzoną p rzez  w ła ­
dze  sąd o w e polskie. W  k ró tk iem  
oświadczeniu , jak ie  złożyłem, w y ra ­

ziłem pew ność , i e  tak  w tej sp ra ­
wie, jak  i we wszystkich innych  są ­
dy po lsk ;e d ad z ą  d o w ó d  swej b e z ­
stronności i niezależności.

Rozwijając sp raw ę  zagadn ien ia  
mniejszościow ego, p. m inister w o d ­
pow iedzi n a  dalsze pytan>'e oświetla 
jej w sposób  nas tępu jący .

— P o ru szo n a  w e wniosku p. D an- 
d u ra n d a  i p o p a r ta  przez p. Strese- 
m an n a  sp raw a  s tosunku  Ligi do z a ­
g ad n ien ia  m niejszościow ego wogóle 
s tan cw  właśnie  tę  d rugą  g rupę  
spraw , o k tóre; p rzed  chwilą w sp o ­
m inałem . W  kwestji  tej sy tuacja  
p ra w n a  państw , m ających  t rak ta ty  
m niejszościowe, jes t  m ocna, nie u le­
ga  bow iem  wątpliwości, że nie m oż­
n a  im narzucać  now ych  zobo wiązań 
w b re w  ich we.i. Nie znaczy to j e d ­
nak , żeby  sp raw a  ta  była defin ityw ­
nie zakończona .  M ianow any  przez 
R ad ę  kom ite t  będz ie  miał p rzede-  
w szystk iem  za zadan ie  zas tanow ić  
się, czy nie m ożnaby  było w ram ach  
is tn ie jących  zobow iązań  w prow adzić  
n iek tó rych  u d ogodn ień  p ro ced u ra l­
nych. T ru d n o  jes t  p rzesądzać ,  do ja ­
kiej konkluzji dcjdzie  sp raw ozdaw ca  
R ad y  oraz dodan i m u dwaj ko le­
dzy. Należy jed n ak  przypuszczać, 
’ż po g ru n to w n em  zbadan iu  spraw y 
R a d a  musi dojść do  w m osku, że 
o b ecn a  p ro ced u ra  jes t  najzupełnie j 
zadowE m jąca i że w ram acn  ob o ­
w iązu jących  t rak ta tó w  p rz ep ro w a­
dzen ie  w n:ej jak ichkolw iek znacz­
n ie jszych  zm ian byłoby niem ożliwo­
ścią. T o  też p rzek o n an y  jestem , iż 
ze spoko jem  pa trzeć  m ożem y na 
p racę  k o n r te tu  a do b ó r jego człon­
kó w  i w ysokie ich dośw iadczenie  w 
k w est jach  p raw no  politycznych m o ­
gą służyć jako zapew nien ie ,  że  de- 
l iberacje  ich p iódą po  linji n :e k ry ­
jące ’ w sobie żadnych  n iespodzianek .

N a tem się rozm ow a urwała, 
poniewE z pociąg  zbliżył się do s ta ­
cji, n a  k tórej k o re sp o n d en t  „Głosu 
P raw d y "  m usiał wysiąść 
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powrócił z zagrań cy  do W arszawy  
p. m inister spraw zagranicznych  
Zaleski. W raz z p. m ioistrein "po­
wróciła jego małżonka oraz towa­
rzyszący rnr w yżsi rrzędrucy cent­
rali m -stwa. Na dworcu powita® p. 
m inistra podsekretarz stanu W ysoc­
ki oraz szereg w yższych  urzędników  
z dyrektorem protokółu dyp lo m a­
tycznego Romerem, dyr. Ł ukasiew i- 
ezem  i naczelnikiem  Hcłówką na 
czeie.

Trudny dylemat
Jak  było do przew idzenia , p ro jek t  

zm ia ry  ustaw y o reform ie rolnej n a  
Litwie, mający zw iększyć norm ę 
n ie ty k a ln ą  przy parce lach  z 80 do 
,50 na, w yw oła ł m ocne  n iezad o w o ­
lenie w ko łach  radykalnych , w p ierw ­
szym rzędzie  w śiód  ludowców.

O rg an  „laudin-nków" „Liet. Żi- 
nios" p o ś w ę c i ł  p ro jek tow i a r tyku ł  
w stępny , w k tó rym  zazn acza  n a  
w stępie,  że re form a ro lna  była  sp ra ­
w ą  do jrza łą  za rów no  pod w zględem  
politycznym , ,ak  społecznym . P rzy  
p o m ocy  jej z jednej s trony  zostały 
u su r rę te  z kra ju  szkodliw e żywioły, 
zosta ła  w p ro w ad zo n a  w życie b a r ­
dziej o d pow iedn .a  w pańs tw ie  litew- 
skiem  i b a rd z ie ’ sDraw-edliwa za sa ­
da drobne j w łasność,, w sk u tek  cze­
go p ro p a g a n d a  kom un is tyczna  w 
p ierw szych  la tach  n iepodległości 
straciła g runt p o d  nogam i Jest to 
pew nik , nie w ym agający  d o w o d z e­
nia. Z d an ie m  organu  ludowców , 
k ry ty k a  p rzez  „ tautin inków " re fo r­
my rolnej p o cn o d zn a  ze względów 
par ty jnych  i nie b ra ła  p od  uw agę  
in teresów  państw ow ych .

P rzech o d ząc  do rozw ażan ia  p ro ­
jek tu  pozostaw ien ia  150 ha, jako

DeieyJdeMftiije fatejwe m m j  Wymiana więźniów poliiycoiycii pomiętłzy Polską
a Litwą.

.f.ale się dowiadujemy, w  Kownie odbyły s !ę dwudniowe narady przed­
staw icie li polskiego i litew skiego Czerwonego K izyża  w sprawie w ym ia­
ny w .ęźniów  politycznych Konferercja została uwieńczona pom yślnym  
wynikiem . W iadce litew skie przyjęły propozycję polską j zgodziły  się  na 
w ym ianę więźniów politycznych  Ogółem w ym ianie u legn ie 98 osob.

Wymiana nastąpi na odcinku Orany w pierw szych dniach u a ja b . r. 
Obecnie władze lu ew sk ie  i polskie przystępują już do sp isu  więźniów, 

podm gających wym ianie.

Foisbc-łotewska konferencja kolejowa.
Przedwczoraj na s facji Turmonty odbyła się polsko-łotew ska konfe­

rencja kolejowa w  sprawie bezpośredniego tranzytu tow aiów  pom iędzy  
Polska a Łotwą. Z r; m ienia W ileńskiej D yrekcji Kolejowej w konferen­
cji brała udziai delegacje -a inż. Dziewulskim  na czele

Jak się  dowiadujem y konferencja zosłała uwieńczona pomyślnym  
wynikiem .

Włochy ratyfikowały układ z Watykanem.

zagranicy.
Po powrocie z Ameryki doradca 

finansow y pray rządzie polskim  
p. D ew ey uuzieiił informacyj o po­
łożeniu na rynku finansow ym  ame­
rykańskim , które zostały  w ykorzy­
stane tendencyjnie przez prasę za­
graniczną t skom entowane w ten  
sposób, jakoby p. D ew ey wyrazi się, 
iż rynek am erykański je st obecnie 
zam knięty dla papierów’ poiakich. 
W obec tego p. D ew ey  dał dzisiaj 
następujące w yjaśnienia:

W obecnej c;’wiii rynek am ery­
kański nie je-1 zainteresow any w 
długoterm inowych obFgacjacn ani 
am erykańskich ani europejskich, al­
bow iem  istn iejące obecnie pom yśl­
ne w arunzi przem ysłu w Slanacn  
Zjednoczonych, które potrwają je sz ­
cze przez kilka lat, skłaniają społe- 
czeńslw o aiuerykańskie do iokowa  
ma kapitaiów w papierach przem y­
słow ych, co przynosi w ielk ie zaroD- 
ki. Jesnem  jest, że wskutek tego po­
w ie s z e n ia  się obrotu papierami 
przemysłowemu na giełdach i spe­
kulacja trmi papierami pochłan.a  
w e K ą  ilość kapitałów in w estycy j­
nych. Ten ruch musi s ię  skończyć  
po jakimś czasie. Gdy to nastąpi 
publiczność am erykańska niewątpli­
wie znowu zauitere-->u,e się papiera­
mi ulugoterm m owem i.

P. Dewey7 j j s t  przekonany, że 
w ów czas Ful.-ka otrzyma swój w ła­
śc iw y  udz ał r,redy to w y w Am ery­
ce. Fot czas sw ego pobytu w  S ta­
nach p. Dewey m iał m ożność stw ier­
dzić wzrastające zainteresowanie się  
Polską i jej życiem  gospodarczem

V ‘ if
postaw ienie m inistra skarbu w  stfm  
oskarżenia przed Trybunałem  Stanu.

Skuik* d e ro eg o g lczn e^ c  w n io s k u

norm y n e ty k a ln e i  p ism o w yraża  
przypuszczen ie ,  iż w szyscy właści­
ciele wyw łaszczonych  g run tów  b ę ­
d ą  mieli p raw o żądać  d o d an ia  im 
70 ba. S kądże  je wziąć? Być m oże 
n o w a  us taw a  będz .e  s tela  na  s tan o ­
wisku, że p raw o w stecz  nie działa. 
W ó w czas  jed n ak  zo s tan ą  sk rzyw ­
dzeni ci, k tó rych  dw ory  ^ostały  u ż ; 
rozparce low ane . G dzie spraw iedli­
wość?

Jed n a k  na jgorsza  k o n sek w en c ją  
p ro jek tu  będz ie  to, iż spow odu je  
on chaos w s to su n k ach  agrarnych. 
T rw ałość  czynników  ekonom icznych  
jes t  na jn iezbędn ie jszym  w arunk iem  
rozwoiu ży c ;a gospodarczego . T o  
też każdy  właściciel ziemi pow inien  
mieć pew ność ,  że  zierr-' tej ż ad n a  
no w a  u s taw a  od m ego  nie oabierze . 
T y m cz asem  now y pro iek t  reformy 
rolnej pozbaw ia  w szystkich  o sad n i­
ków  p e w n o ść ’ jutra, a nie należy 
zapom inać, że  w pos iadan iu  ich 
zna jdu;e  się około pól mi.jona ha  
ziemi.

„Liet. Żćnios" w yw ody  sw e k o ń ­
czy nas tęp u jący m  zwrotem: „O ce-
rra jąc  p io jek t  m e znajdujem y inne­
go w ytłum aczen ia  jego, jak  w zra­
sta jącym  w pływ em  „związku szla- 
h ty “ n a  n aszą  w ew n ę trzn ą  polity­
kę. Nie z a p o m in a m y  jednak, że 
już |eden  raz k ierow ani przez  
szlachtę znaleźliśmy się pod  o p ieką  
Polski, utrac.'1'smy n iepod leg łość  i 
traf.liśmy p od  p an o w an ie  obcych. 
Czy zam ało  n am  jednej nauczki?"

Niechęć ludow ców  litewskich 
w zględem  zm iany reform y rclnej 
jes t  zupełn ie  zrozumiała, chociaż 
n iek tóre  a rg u m en ty  trącą  w y raźn ą  
d em ae o g ją  i nie w ytrzym ują  k ry ty ­
ki. A le  przy tej sposobności uw y­
d a tn ia  się w całej pełni tragizm ży­
wiołu polsk,, igo n a  ziem iach Iiłew- 
sko-białoruskich, k tóry  ujawnił się 
jeszcze p rzed  woiną, goy  o losach  
tych ziem i i eh m ieszkańców  d ec y ­
dowali politycy rosyjscy. I w ów czas 
n a  całym  obszarze  Litwy i Białorusi 
i dziś w R epublice  Litewskie! sy tu a ­
cja P o laków  jes t  niezm iernie p o d o b ­
na: cecnow ara  i cechuje  ją  sp rzecz­
ność  in teresów  m ater ia lnych  z in te ­
resam i ku itura lno-narodow em i. T e  
czynniki, k tó re  są usposob ione  bar­
dzie- to lerancyjn ie  w zg lędem  p o s tu ­
la tów  rTarodov’ych. Które w ykazu ją  
m niejszy  n ac io n a -zm , albo naw e t  
zgoł~ są  na. tym  punkcie  ooo jętne , 
— o d zn acza ją  się radyKalizniem sp o ­
łecznym  i bezw zględnośc ią  sw ych 
żądań  w k ie runku  rozdrobn ien ia  więk 
szej własności ziemskiej, zna jdu ją­
cej się p rzew ażn ie  w rę k ach  p o l­
skich. N a tom ias t  żywioły bardziej 
um iarkow ane  pod w zględem  sp o ­
łe c z n y m —czy to daw nie j  /o sy jsk ie .  
czy obecn ie  Few skie  — są zw ykle 
jask raw o  nac jonalis tyczne i sk ionne  
do upraw ian ia  po li tyk ' w y n a rad a ­
wiającej.

K ogo w ięc wybrać, k om u  życzyć 
zw ycięstw a, n a  k :m s 'ę  c p r z e ć —oto 
dylem at,  k tóry  jak  dawniej, tak  i 
dziś d o m ag a  s ;ę rozw iązan ia  od  P o ­
laków  litewskich. W  ohecn y ch  w a­
ru n k ach  kom plikuje  go nad to  ścisły 
zw iązek  onu k ierunków  z zagEdrie- 
niem po lityk’ zew nętrznej.  D.

Posiedzenie rady gabinetowej.
(Tel. od wl. Jcor. z  W arszawy).

W czoraj od godz. l do godz. 3 
odbywało s:ę posiedzenie rady gabi­
netow e1 pod przewodnictwem  p. 
prem. Bartla. Popołudniu odbyło się  
posiedzenie rady ministrów.

W  zw ą zk u  z tem i dwom a po­
siedzeniam i w kołach politycznych  
rozsedł się  szereg  pogłosek  i pło­
tek, które niebaw em  przedostały się 
na m iasto i ja g  zw ykle w  tairicn o- 
kazjach z n iebyw ałą szyb k ością  po­
częły krążyć w formie w yolbrzy­
mionej po kawiarniach i innych w y ­
lęgarniach plotek. Jed lakże sfery  
miarodajne zaprzeczyły  wszelkim  
pogłoskom  o zm ianach m ających  
nastąpić w  gabinecie.

Jedno wiadom o, że wczorajsza 
rada gabinetow a poświęcona była 
odpowiedzi rządu na ostatnie zapy-

RZYM, 13. 111. (Pai). R a d a  m inistrów przyjęła przedstawiony przez tanie ś ledcze j  kom isji budżetowej, 
szefa rządu, projekt ustaw y, dotyczącej układu m iędzy Kwlrynarern a W a- badającej w niosek W yzw olen ia  o 
tyk ;nem. Projektow ana ustawa, składa się  z czterech artykułów. Pierwszy 
artykuł ratyfikuje traktat między W atykanem  a Kwirynałem, konkordat 
i załączniki, drogi w yw łaszczeń  na terenie W atykanu niezbędnych dla 
w ykoiiam a traktatu i konkordatu. Czwarty artykuł zaznacza, iż ustawa  
wenudzi w życie po dokonaniu w ym .any dokum entów ratyfikacyjnych.

Wykrycie nowego spisku na Kesrala Paszę.
W IEDEŃ, 13/111 (Pat). D zienniki w iedeńskie donoszą z K onstantyno­

pola za pism em  „Djumhuryet* o odkryciu nowego spisKU przeciwko Mu­
siał',e Kemalowi Paszy. Pewna dama turecka, nazwiskiem  K alri-B anum , 
która już była aresztowana pod zarzutem udziału  w sp isku przeciw ko  
Kenudowi, a następnie z braku dowodów uw olniona, przyznała się obec­
nie, że wspólnie z owom a Am erykanam i i dwoma Turkami przygotow y­
w ała zamach na Kemaia. Obaj am erykanie zostali aresztowani. Turkom  
udało się  uciec zagranicę, atoii jednego z nich senw ytano i wydano Turcji.
Drugi Tnrek, nazwiskiem  FerM, przebywa podobno w  Austrji.

KONSTANTYNOPOL, 13/111 (Pat). Ś leaztw o w spraw ie sp isku  na 
M ustafę Kemala stw ierdziło całkow itą w inę uczestników spisku. Areszto­
wano dwie osoby, z którycn jeana przyznała się już do w iny.

*

K rw a w e  za bu rze n ia studentów w  H iszp a n ji.
PARYŻ, 33. III. (Pat). „Le jonrnal" donosi z Madrytu, że około zOOO 

studentów manT ;stowrło wczoraj przed gm tehem  m inisterstw a ośw iaty, 
poc/ern powybijało kamieniami szyby w  redakcji • dziennika „A B. C.“.
P# * w iecibr doszło do nowych zam ieszek w pobliżu kasyna “wojskowego.
O garnęta panińą punuczność ' schroniła się w kawiarniach i sklepach, 
k^órycn sz v b y _zostały- również przez m anifestantów  w ybite,

MADPtYT, 13. IłL (Pat). Komunikat urzędow y podaje, że oddziały  
służby bezpieczeństw a zostały zm uszone do użycia brom, w związku z za­
m ieszkam i m łodzieży, które zam ieniły się w m anifestacje polityczne i akcje 
buatu. Jeden z m anifestantów, którego identyczność nie została jeszcze  
ustalona, odniósł ranę od kuli. Kilku studentów  zostałę kontuzjowanych.
Aresztow ano 26 os^b.

Dames ambasadorem St. Zjednoczonych w Londynie.
W A S Z Y N G T O N , 13. III. (Pat.) Jak Dodaje R euter ,  w dobri.e poin- 

forrrowE.nych ko łach  słycnac, że rozpa tryw ana  'e s t  sp raw a  m ianow an ia  
w najbliższym czasie D a w esa  am b asad o rem  S tanów  Z jed n o czo n y ch  w 
L ondynie.

Rozstrzelacie br&ia wodza powstańców meksyksśsircn
MEKSY'K, 13. III. (Pat.) G en . A guirre , wzię ty  wczoraj do niewoh, 

zosta ł  pos taw iony  p rz ed  sąd em  w ojennym  i na tychm ias t  rozstrzelany.
Był on bra tem  nacze lnego  dow ódcy  wojsk pow stańczych , operu jących  w 
południow o-w schodnie j  części M eksyku. Brat ego znajduje  się ieszcze na  
wolności. i

£ a & f t i @ i * e s i £ w a B i s ! ©  T r a c i e

KONSTANTYNOPOL, 13/111 (Pat). K orespondert agencji Reutera 
uzyskał wywiad z Trockim. W ygląd Trockiego zdaje się świadczyć o jego  
dobrem zdrowiu. Jest on jednak bardzo zm ieniony, gdyż zgolił tw e oua- 
raktcrystyczne w ąsy i brodę. Trocki oświaaczyt .e pozostanie w Kon­
stantynopolu, dopóki nie otrzym a zezwolenia na wyjazd gdzieindziej.

(T e l od w l. kor. z W arszawy).
Z N ow ego Jorku donoszą, że 

kurs polskiej pożyczki stabilizacyj­
nej w  dniu 12-go b, m. był na po­
ziom ie 33 — 8 proe. dolary. W  cią­
g u  10 dni pożyczka ta siraciła na 
giełdzie około 5 dolarów. Snadekten  
nie jest um otyw ow any sytuacją  na 
rynku am erykańskim , lecz n ależy  
go tłum aczyć wyłącznie sytuacją  
P olsky  spow odow aną przez dem ago­
g iczn y w niosek W yzw olenia, stawia­
ją cy  m inistra skarbu w  stan oskar­
żenia.
, ‘ Jak sygnalizują z N ow ego Jorku 

dzień 12-go b. m. był kulminacyj­
nym  punktem  spadku kursu p ożycz­
ki stabilizacyjnej. Obecnie m ożna 
oczekiw ać pow olnego podnoszenia  
się  kursu— tej pożyczki.

Globalne cyfry budżetu acnw u- 
lonego przez Senat.

WARSZAWA, 12. M . (Pat). Glo­
balne cyfry prekminarza budżetow e­
go, uchw alonego w  dniu wczoraj­
szym  na plenarnem p ;»iedzeniu 'Se- 

' natu, przedstawiają się jak  następuje: 
D o c h o d y :

Adm inistracja . . 1.S61.172.299 zł. 
Przedsiębiorstwa . 148.858 4 1 0  „
Monopole . . . .  902.517.000 „

Razem: 2.912.547.709 zł. 
W y d a t k i :

Adm inistracja . . 2.735.959.371 zł
Przedsiębiorstw7*! . 21.887.600 „

_ Razem: 2,75 T.b4b.971 z*7 
N adw yżka woęc budżetowa w y­

nosi 154.700.738 Z łotych  .Po potrą­
caniu ł0  proc. na dodatek dla urzę­
dników oraz 18 proc. dla inw alidów  
nadwyżka netto w7ynosi 6.700.738 zł.

Pos. P i k u t o i  referentem  w m -  
s^n B. B, o rew izji Konstytucji,

Do Konstantynopola przyjeżdżają zwolennicy Trockiego S ejm ow a komisisi kons ty tucy jna ,
* p o d  p rzew o d n ic tw em  posła  Czapiń-

BERLIN, 13. III. (Pat.) Dzienniki berliiiskie p rzy n o szą  sen sacy jn ą  
w iadom ość  z K o n s tan tynopo la ,  p o ch o d zącą  rz ek o m o  z kó ł dobrze  po in ­
form ow anych, że  rząd  sowiecki zwrócił się do  rząd u  tu reck iego  o udzie­
lenie zezw olen ia  na  p rzy jazd  60 zw olenn ików  T ,o ck ieg o  do Turcji.  R ząd  
sowiecki miał z a p ro p o n o w ać  pokryc .e  kosz tow  sta łego  p oby tu  w ysied lo­
nych  trockistów , k tórzy  mieliby zam ieszkać  w S inope  w  M atei Azji,

Paj(jbdvaa«i£e E Ł rc -h s^ i^ a  s^e S t a l i n e m .
BERLIN, 13. 3. Pa t.  A g en c ja  O st-E xpress  donosi z M oskw y, że Bu" 

charin, k tó rego  s tanow isko  uchodziło  z r  pow ażn ie  zachw iane , został o- 
b ran y  obecn ie  do sowietu m oskiew skiego  p rzez  organizacje  robotn icze  z 
zak ładów  i w arsz ta tów  e lek tro techn icznych . P o  w yoorze  swoim Bucharin  
wygłosił m ow ę. M ow a B uchai n a  i w ybór jego m ają  być k o m en to w an e  
jako  cb jaw  p o jed n an ia  ze. B tahnem.

Ukonstytuowanie stę komitetu społecznego na wypaoek
nowodzi.

N a ■wczorajtzem posiedzeniu m agistratu m. Wilna powołano kom Pet 
społeczny na w ypadek powrodzi. W skład komitetu weszli: prezydent rrda- 
sta  mec Folejewski, prezes W ileńskiego Oddziału Czerwonego Krzyza 
U niechow ski, dyrektor Białas, dyrektor Św iekow ski. radny Jocz, starosta 
grodzki Iszora, kom endant miasta ppułk. Iwo Giżycki, ław nik Kruk oraz 
pp. M inczewska i Szeskin.

P ierw sze inauguracyjne posiedzenie kom itetu społecznego odbędzie 
się 15 b. m.

Nagłe podniesienie się poziomu wody na Wiiji.
W  zw iązku ze zmianą temperatury i nagłem  topnieniem  śniegu stan  

w ody na W ilji podniósł się w  ciągu  j e d n e g o  tylko daia wczorajszego  
o 10 centym etrów  ponad norm alny poziom. Jeżeli zw ażyć; że w rniaię 
topnienia śiegu  poziom wody będzie się stale podnosić, powódź, której 
rozm iary trudno narazie przewidzieć, je s t  nieunikniona.

skiego, za jm ow ała  się m ięaz j  innemi 
sp raw ą  przydzia łu  re fera tu  w niosku  
B 'oku BezDartj jnesro w kwestii re-- 
w .z’ Konstytucji.  Pos. N iedz ia łkow ­
ski zap roponow ał,  aby us tanow ić  
dw a re fe ra ty  — ed en  d ’a w niosku  
B. b., drugi zaś p o zn ie ’ dla p ro je ­
k tu  lev 'icy z chwilą, gdy o d p o w ie ­
dni w niosek  wpłyr ie n a  p lenum  Sej­
mu. P rzeciw ko propozycji pos. Nie- 
działK Ow sKiego nik* nie wystąpił,  
a re fe ra t  p ro jek tu  B. B. przydzielo­
no posłowi Janow i P iłsudskiem u

K r o t t f k s i  t e l e g r a f !  c z n & .

=  Kellop pożecna) się oficjalnie z czton- 
Kemi korpusu  dyplom atycznego oraz z 
funkcjonariuszam i państwow ym i przed wy­
jazdem  swym do M innesoty, gdzie powróci 
do  dawnych swych zajęć prawniczych.

=  Stan zdrowia marazałko Focha, który 
pogorszył się  wczoraj znacznie, pozostaje 
bez zm ian.

=  Podpisanie konw encji pom iędzy G re­
cją a  Jugosław ją w spraw ie strefy w S alon i­
kach nastąp i w Genewie. Przewioywane 
jest rów nież podp isan ie  paktu  przyjaźni 
między obu  państw am i.

=  Kra, która ru^zyia na M enie, wy­
tworzyła olbrzym ie zatory w okolicy Śluzy.

=  Umowa cemi m iędzy Rosją a Persją 
na la t 7, p o ap isan a  zosta ła  w ostatn ich  
dn iach . 11

— Stresem ann wyjechał w poniedziałek  
w ieczorem  do San R em o, gdzie spędzi u rlop  
wypoczynkowy

— Automchilista a ‘nerykadsKi 3ibie, jadąc  
z szybkością około 325 kim. na  godzinę 
rozbił sam ochód , natrafiwszy na nierów ność 
nan ies io n eg o  p iasku  i zabił się na m iejscu.
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ZYCIE GOSPODARCZE.
W sprawie wycieczek na Powszechną Wysjtawę 

Krajovrą w P o zaad i.
d e c y d o w a ć  będz ie  w wielkiej m ie­
rze  o p o w o d z e i ru  tej akcji, t. j.: 
p ien iądze. Jeżeli idz;e o szeroicie 
w arstw y spo łeczeństw a, to n a  ogól 
w ziąwszy m ało  tylko ludzi m a leżą­
cą g o tó w k ę  iPrudno m będz ie  zd o ­
być się n a  jed n o razo w y  większy 
w ydatek  kłlkuęfeiSsięciu zło tych na  
kosz ty  w ycieczki n a  W ystaw ę. r o 
te ż  zaw czasu  należy  pom yśle  ’ o 
o s to p n io w em  z ł ie r a m u  funduszów  
w  d ro d ze  tygodn iow ych  sk ładek.

W szy s tk ie  wycieczki zbiorow e 
w inne  b y ć  zg łaszane  do Mi : jsk iego 
Biura K w a te ru n k o w e g o  w P o znan iu  
Z p o d an iem  liczby uczestn ików  i te r ­
m inu p rzy jazdu  wycieczki.

Biuro K w a te ru n k o w e  uzgadn ia  
te rm in  w yc ieczek  z ogó lnym  p la ­
n em  w yc ieczek  i zap ew n ia  dane j 
w yc ieczce o d p o w ied n ią  ilość k w a ­
ter. Z d a rz y ć  się ted y  m oże, że  Biu­
ro K w a te ru n k o w e  nie będzie  się 
m ogło  zgodzić n a  p ro p o n o w a n y  te r ­
min wycieczki, ze  w zgiędu  na to, 
że w  tym  term in ie  nie będzie  już 
dy sp o n o w ać  kw ate ram i. D la tego  też  
należy  wycieczki zgłaszać jaknaj-

Klęska w stechpolaków  w  w yborach B ra tire j
Pom ocy U . S . B .

Ki«spasfz;̂ a n a  in t e r im ]  a pus. prof. Kemaroickiego. )

W o b e c  zb liża jącego  się term inu  
otw arcia  W ystaw y, w yłan ia  się przed 
jej organizatoram i n o w e  wielkie, a 
tak  bardzo  w ażn e  zad an ie  m ano- 
wicie ściągnięcie zw iedzających . W y ­
s ta w a  b ez  m as  zw iedzających , to 
niby sztuka tea tra lna ,  zag ran a  p rzed  
p u s tą  w idownią. Jeżeli w ięc W y s ta ­
w a  "ma całkow icie  spełnić  swoje z a ­
dan ie  w s tosunku  do k ram , m usi ją 
zobaczyć  ca ła  Polska.

Dla osiągnięc ia  tego  celu a za­
razem  dla zrealizow ania  os ta tn iego  
za d an ia  W ystaw y musi akc ja  o rg a­
n izow an ia  wyc.eczeic zb iorow ych na  
W y s taw ę  przybrać  jąk n ą /sze rsze  roz­
miary. Wszystko w skazu je  n a  to, 
że  istotnie nap ływ  w ycieczek  na 
W y s ta w ę  z ca łego  kra ju  będzie  
w p ro s t  olbrzymim. D o Dyrekcji W y ­
s taw y  w p ły rę ły  ty s 'ąc e  zgłoszeń, 
an o n su jący ch  w ycieczki zb iorow e z 
w szystk ich  sfer sp o łeczeństw a .

A k c ja  ta  tern obfitszy w y d a  p 'on ,  
im więcej ludzi dobre j  woli w niej 
w eźm ie  udział. W p ierw szym  rzę ­
dzie na leży  tu  zaap e lo w ać  do n a u ­
czycielstw a, do  ducnowi eństw a, do 
za rząd ó w  cen tra lnych  organizacyj 
wszelki ego typu , wreszcie  do n a ­
szych  w ładz adm inis tracy jnych , 
szczególn ie  zaś do  u rzędów  s ta ro ­
ścińskich, k tó re  w porozum ien iu  z 
W ojew ódzk im i K om ite tam i n iesienia  
p o m o c  P .W  K. m o g ą  dzięki swym  
w pływ om  w  pow iec ie  akcj tej o d ­
d ać  n ieocen ione  przysługi.

Należy  tu  zwrócić uw ag ę  na je ­
d e n  b ard zo  w ażny m om en t,  k ió ry

wcześniej,
r,oza tem  zw raca  się u w a g ę  n a  

to, że uczestn icy  w yc ieczek  b ę d ą  
mogli w d an y m  razie przy łączyć 
Się za  o so b n ą  o p ła tą  do w yc ieczek  
w  okolicę P o zn an ia  i dalsze  strony, 
jak  np . do  T o ru n ia ,  G d y n ’ i t. d. 
W  sp raw ach  tych  udzie la  informa- 
cyj W ielkopolsk i Z w iązek  d la  p o ­
p ie ran ia  turystyki,  P o z n a r .  ul. G ru n ­
w a ldzka  22-a.

KRONIKA KRAJOWA.
—  Przymusowa sgzekucja podatku 

obrotu arego. Władze sk a rb o w e  z 
dn iem  1 czerw ca  b. r. p rz y s tą p ią  do 
przym usow ej eg z e k u c ” p o d a tk u  
obro tow ego  za rok  1928.

Z C A Ł E J  P O L S K I .
—  Taryta bezpośrednia dla komu­

nikacji tow arow ej polsko-łotewskiej. 
W  zw iązku z zam ierzonym  o tw ar­
c iem  bezp o śred n ie  m ięd zy n a ro d o ­
wej k o m u n ik ach  tow arow ej przez  
p rze j ic .e  gran iczne  T urm ont-Z em - 
gale  zosta ły  p o d ję te  p race  n ad  u- 
tw orzen iem  bezpośredn ie j  polsko-ło- 
łew sk ie : taryfy  tow arow ej.  Z a  p o d ­
s taw ę  do  op raco w an ia  taryfy  pos łużą  
w p 'e rw szy m  rzędzie  d a n e  s ta ty ­
styczne o faktycznie, d o k o n an y ch  
już p rzew o zach  w k o m u n ik ac” z 
Ł o tw ą. T a ry fa  bezp o śred n ia  o p ar ta  
będz ie  n a  n as tęp u lą cy ch  zasadach :

1. O p ła ty  taryfy  bezpośredn ie j  
u s ta lo n e  b ę d ą  w ed łu g  o p ła t  w ew ­
nętrznych  kolei polskich i ło tew skich.

2. O p ła ty  taryfy  bezpośredn ie j  
b ę d ą  w y rażo n e  w dolarach U  S. A. 
z zas tosow an iem  p rzy  zm ianie w a­
lut kursu  1 do lar =  8.90 zł. =  5,15 
łatom .

Z e  strony m in is te rs tw a K o m u n i­
kacji p o czyn ione  zo s tan ą  s ta ran ia  w 
celu  u zy sk an ia  zniżek dla p ew n y ch  
to w aró w  co w p ły n ę ło b y  n a  zw ięk ­
szen ie  p rzew o zu  tych  tow arów , a  
w ięc  przyczyniłoby  s.ę do rozw oju  
tej kom unikacji.
i Konferencja weterynaryjna. Dnia 
12 b. m. w m inis ters tw ie  rolnictwa 
p o d  p rzew o d n ic tw em  p. ministra 
N iezaby tow sk iego  o d b j  ła s 'ę  k o n ­
fe renc ja  z udzia łem  p rz ed s taw c ie l i  
M. S. Ne ojsk., nauki w e te rynary jne j  
i o rganizacyj ro l-rczych . em a te m  
ob rad  były  sp raw y  n iek tó rych  za ­
g ad n ień  z dz .edziny  adm  nistracji 
w e te rynary jne j,  up raw nfeń  dyp lom o­

w anych  lekarzy  w eterynarji ,  lecze­
n ia  zw ierząt, a  tak że  ko rzys tan ia  z 
w e te ry n a ty jn e j  s łużby pom ocniczej.

Z CAŁEGO ŚWIATA.
—  Podwyższenie cła  na z :e!«niaki 

W Jlismczerb. R ząd  n ie m ’ecki p o d ­
niósł od 15 lu tego r. b. obn iżone  od 
1 s ierpnia  1928 r. cło im portow e 
n a  ziemniaki, a  m ianow icie staw kę 
a u to n o m k z n ą  w mk. 0.50 n a  4 za 
100 kg., zaś w s to su n k u  do Polski 
nn  mk. 5 na czas t rw an ia  s tan u  bez- 
t rak ta to w eg o .  Dla w szystk ich  z iem ­
niaki: w w czesnych  (rychl.Ki) obo- 
w ą z u je  w czasie do 31 m arca  cło 
m k 4, zaś c d  1 kw ie tn ia  do 31 Jip- 
ca  dla z iem niaków  w czesnych  z 
W ło ch  i Belg,, mk. 1,50. Z iem niaki: 
ze b ran e  p rzed  1 g rudn ia  1928 roku  
o p laca ’ą  w czasie  od 15 lu tego do 
15 m arca  mk. 1, do tyczy  to  jed n ak  
tylko z i~ m n 'aków  ho lendersk ich ,  
belgijskich i d u ń sk  ch.

—  Mię iz /narodow y kongres re ­
klamy. D nia  11 s ierpnia  1929 r. ro z ­
poczn ie  się w Berlinie m ięd zy n a ro ­
dow y  k o n g re s  fachow ców  reklam y. 
K ongres  ten  b u d z : szczególne za ­
in te reso w an ie  w A m ery ce ,  skąd  
w płynęło  już 3.000 zgłoszeń. Z  E u ­
ropy  oczeku je  się przybycia  1,500— 
2,000 gości na  kongres .  W  k o n g re ­
sie w ezm ą  udzia ł  n ie ty lko  spec ja-  
liśc. reklam ow i, ale i p rz ed s taw ic ie l '  
zaw odów  p o krew nych  i sfer za in te ­
re sow anych .

G:ełda w arszaw ska  z dn. 13. HI. b. m. 
WALUTY i DEWIZY:

Belgja
H olatidja .
Londyn
Nowy York
Paryż
Praga
Szwajcaria
O strowiec
Marica n iem iecka

/czo ra j  odby ło  się  w alne ze b ­
ran ie  cz łonków  Stow. B ra trra  P o ­
m oc poi. mł. akad .  U. S. B. jako 
zw yczajne  do roczne  zebran ie  sp ra ­
w ozdaw cze  za rządu  s tow arzyszen ia  
z jed n o czesn y m  w yborem  now ych 
w ładz  stow arzyszen ia .

Z eb ran ie  to  budziło  już oddaw - 
n a  wielkie za in te reso w an ie  śród 
społeczności akadem ick ie j  naszego  
un iw ersy te tu ,  gdyż  za rów no  w ersje  
o n ie iachow ości za rządu  jako  też  o 
kon iecznośc i zm iany s truk tu ry  życia 
sam o p o m o co w eg o  d aw n o  już n ie­
pokoiły  jego op .n ję  w yraża jącą  się w 
sta łych  dysku sy jn y ch  zebran iach  
przedw yborczych .

P rze d  w alnem  zeb ran iem  zary ­
sow ały  się wśród m łodzieży  a k a d e ­
mickiej dwa z d e c y d o w a n e  obie 
wrogie p rą d y  u s to su n k o w an ia  się 
do  w alnego  zeb ran ia  Bratniej - F u- 
m ocy. Jedni p od  ausDic;ami d o ty ch ­
czasow ego  s tanu  rzeczy, czyli d o ­
tychczasow ych  w ładców  s to w arzy ­
szen ia  — m łodzieży  wszechpolskiej; 
— drudzy  — to w iększość s tow arzy ­
szeń  fachow ych i ideow ych , is tn ie­
jących  w  un iw ersy tec ie  oraz o g ro m ­
na ilość ludzi dobre j  woli. F e rm en t 
p rzed w y b o rczy  rozszerzy ł s .ę  p rzed  
zeb ran iem  do tego  stopnia, że sala 
Ś n iadeck ich  U. S. B. w y p e łń  uiia po  
b rz e g '—p rzed s taw ia ła  m orze  h u cz ą ­
cych  głosów.

Z e b ra n ie  rozpoczę ło  s:ę o godz. 
8-ej wiecz,, o tw ar te  p rzez  u s tę p u ją '  
cego  p re ze sa  Br. Pom . —  N a p rz e ­
w odn iczącego  zeb ran ia  n iezn aczn ą  
ilością g łosów  w y b ran y  zosta ł  ko 

^Litwiński — k a n d y d a t  m łodzieży 
w szechpolsk i . O b ra d y  się ro z p o ­
częły sp raw ozdan iem  komisji s p e ­
cjalnej, pow ołane j  przez  zeszłorocz­
n e  w alne zebran ie  d la  zbadan ia  
s tanu  g o spodark i  m en sy  a k a d em ic ­
kiej. W nioski kom irii  wykazały , w y­
raźnie, że  nie ty le  w innym  złego 
s tan u  gospodark i j^s t  personel,  ile 
b ra k  d o s ta teczn eg o  n adzoru  ze 
strony  w ładz Bratniej P om ocy , co 
się t łom aczy  w adliw ą s tru k tu rą  ży­
cia sam o p o m o co w eg o  i b rak iem  fa ­
chow ych  w iadom ości u  cz łonków  
zarządu .

W nioski spec ja lnej komisji zo s ta ­
ły  przez Zebranych  p rzy ję te  do za ­
tw ierdza jące j w iadom ości

Dalej n a s tąp d o  odczy tyw an ie  
sp raw o zd an ia  u s tęp u jąceg o  za rządu  
praw ie  n ies łu ch an e  przez  zebranych , 
którzy t łum nie  zalegli k o ry ta rze  u- 
n iw ersy te tu . Dale j n a s łąpiły SDra" 
w o zd an ia  akadem ick ie j  k asy  c h a  
rych  i komisji rewizyjnej. S p raw o z­
dan ie  tej os tatn iej wyrw ało  o b c c j 
nych  ze s tanu  spncerowo-fiirtu jąee- 
go i skłoniło ich do  uw ażn eg o  przy" 
słuchiwj nia się jej w yw odom .

Z e  sp raw o zd an ia  komisji rew- 
zyjnej wynnea, że szereg  ag e n d  
Bratniej P om ocy  jak  sekc. za o p a trze ­
nia, zostały zhkw idow ane, zaś  , Og- 
n isk o “ akadem ick ie  zwęziło sw ą 
czynność do . . . czytelni tylko, z a ­
m iast d aw n y ch  kolacyj dla b ie d ­
ni.: ejszych.

N iew dając  się z b ra k u  m iejsca

w szczegó łow ą analizę w ad  i b ł ę - ' 
dów , zasług i b raków , jakie w yka- 
zał u s tęp u jący  za rząd  Bratniej P o ­
m ocy — stw erdzić należy, że wnio­
ski komisji rew  zyjnej ta k  s?m o jak  
i komisji specja lnej — w ykonyw ały  
logicznie i k o n sek w e n tn ie  — ko- 
c e c z n o ś ć  zm iany  wielu rzeczy  w 

•dotychczasow ej s truk tu rze  życia sa- 
m opocow ego .

T o  t e ’ ce low y zu p e łn ie  był 
w niosek  p. A . B ohdziew icza 
zm ierzający  do tego, aby  przyszły 
Z a iz ą d  Bratniej Pomocy, op iera jąc  
się a a  p ro jekcie  p. L. R obow sk iego  
z odpnw icdn iem i zm ianam i p o czy ­
nionemu przez p. H. D ąbrow sk iego  
us tępu jącego  w ‘ce p rezesa  ogólnego 
B ram ie P o m o cy  dążył do p rzep ro ­
w adzen ia  re form y życia  sam o p o m o ­
cow ego  — W n io sek  zosta ł  w iększo ­
ścią zeb ran y ch  uchw alony . Cały 
sze ieg  d em agog icznych  w ys tąp ień  
przedstaw icie li  m łodzieży w szech- 
polsjriej, jak  i jej w yjątkow o p o d ­
rażn ione  n ieku ltu ra lne  zachow an ie  
się — utrudnia ło  p ro w ad zen ie  o b ­
rad, w n o rząc  n a  salę coraz większe 
p o d n iece n ie  umysłów.

N lędzy innerr.i p rze rw an a  zosta- 
ła, w niosk iem  m łodzieży ' w szechpol- 
6k'ej, —  rzeczow a k ry ty k a  zarządu 
i jego  poczynań , —  p ro w a d zo n a  
przez  poszczegó lnych  m ów ców . 
O s ta teczn ie  uchw alono  absolu to ijum  
us tęp u jącem u  zarządow i przy p o ­
w strzym aniu  się około  200 głosów 
n a  zn ak  p ro tes tu  za  n iem ożliwość 
p rzep ro w ad zen ia  rzeczow ej kry tyki 
gospodark i  Br. P om ocy

Tzystąp iono  do w yboru  now ego  
p re zesa  s tow arzyszenia . W y su w a n e  
były  dw ie  k an d y d a tu ry  — p. H e n ­
ry k a  D ębińsk iego  ze strony  całej 
g rupy  m łodzieży akadem ick ie j  i d o ­
tychczasow ego  p re zesa  B-. P o m o cy  
p. W ład y s ła w a  Babickiego, — zgło­
szona  przez  przedstaw ic ie la  m łodzie- 
sy wszechpolsWej. W  dyskusj ' n ad  
k an d y d a tu ram . w yłoniła  =ię d y sk u ­
sja n a d  uzusem  form alnym  zn a jd u ­
jącym  się w statucie  stow arzyszenia ,  
o tem , iż cz łonek  za rządu  musi być 
o so b ą  pełno le tn ią .  W yjaśn iło  uię, że 
uzus ten  m a  tylko znaczen ie  for­
m alne, gdzyż chodziło  tu o to, by  
B ratn ia  Pom oc m ogła  p o s iad a  , oso- 
bowoi : p ra w n ą  w obec  w ładz cywil­
nych  i osób  trzecich. T c  też  został 
zgłoszony p rzez  p. Święcickiego 
w n ir s e k  tej treści, że w alne ze b ra ­
nie Br. Pom ocy  desygnu je  n a  s ta ­
now isko  .p rezesa  Br. Pom . p. H. Dę- 
b 'ńcki jgo, z tem, iż funkcje p rezesa  
za rządu  będ z ie  pełnił Jeden  z w ice­
p re ze só w  do lipca r. b. t. j. dc  
do jścia  do pe łno le tnośc i p. D ę b iń ­
skiego.

W n io sek  ten  zos ta ł  przy ję ty  przez  
zeb ran y ch  312 głosami p rzeciw  279 
o d d an y c h  na  p. Babickiego.

P o  takiej p o rażce  m łodzież 
w szechpo lska  nie zna lazła  innego  
wyjścia  jak  o p u ś c i ' zeb ran ie  o św iad ­
czając, że nie uzna je  wyborów . D al­
szy ciąg zeb ran ia  odby ł  się już sp o ­
kojnie i norm aln ie .  N a w ice-preze- 
sów  zostali obran i pp. Kownlfk*
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Z y g m u n t  : Fundow icz. W y b o ry  na 
członkc w zarządu  miały być obliczo­
n e  później. Po  zm ianie prezydjum , 
k tó re  ustąpiło  po wyjściu m nie jszo ­
ści młodzieży w szechpolskiej — ze ­
bran ie  w ybra ło  kom isję  rew jzy jną  
z p. K orw in-K urkow sk im  na 'czele  
oraz uchwaliło cały sze reg  w nio­
sków  u s tępu jącego  zarządu . M iędzy 
innem i podz iękow an ie  dla d o ty ch ­
czasow ego  u s tęp u jąceg o  n a  w łasne  
życzen ie  o p iek u n a  Bratniej P om ocy  
p. prof. W . Jmarnickiego za op ie ­
k ę  i pom oc, n ad a jąc  m u jed n o cz e ­
śnie ty tu ł  cz łonka  honorow ego  s to ­
w arzyszenia .  P. prof. K om arnick i 
ob ecny  n a  o b rad ach  od  sam ego  po ­
czątku, aż  do ich zakończen ia ,  — 
dzięKował ustn ie  za  n a d a n ;e m u 
tego  tytułu. O b ra d y  zak o ń czo n e  zo­
stały o 9-ei rano. Z w y c ięży ła  o s ta ­
teczn ie  opihja  i zdan ie  całego sze ­
regu  z rzeszeń  akadem ick ich  i ludzi 
dobre j woli, k tó rzy  w ybiera jąc  p. D ę 
fcuńskiego, widzieli w nim je d y n ą  
p o w a żn ą  o so b ę  m ogącą  p rz e p ro w a ­
dzić n iezb ę d n ą  re fo rm ę życia s a ­
m orządow ego .

• *  *

W czo ra j  w ieczorem  n ad e s ła n e  
zostało  do  za rządu  Br. P o m o cy  
pismo p. prof. K om arn ick iego  t re ­
ści nas tępu jące j:

„Wilno, dn ia  13 m arca  1929 r. 
L. ex  1928-29. Do Z a rz ą d u  S to w a ­
rzyszen ia  Bratnia  P o m o c  Polsk ie j 
M łodzieży A kadem ick ie j  U niw ersy­
te tu  S te fan a  B ato rego  w Wilnie. 
Z aw ia d am iam  niniejszem zarząd  
stow arzyszenia , że n a  podstaw ie  
§ 36 s ta tu tu  s to w a r z y s z e n i  u zn a ję  
za n iew ażne  w ybory  w ładz  s to w a­
rzyszenia  d o k o n an e  n a  w alnem  
zgrom adzen iu  w dniu  12. 111, jako 
d o k o n an e  z naruszen iem  § 13 lit. b) 
o raz § 21 statu tu . W n io sek  p rzy ję ­
ty  przez w a lne  zg ro m ad zen ie  o d e ­
sygnow aniu  k a n d y d a ta  n a  p re zesa  
n ie  op ie ra  si ? n a  s ta tuc ie  jako  nie- 
p rzew idu jącym  desygnow an ia .  W o ­
b ec  pow yższego  za rządzam , co 
nas tępu je :  D o tychczasow y  zarząd
v.inien sp raw o w ać  sw e funkcje do 
czasu  obioru  no w eg o  zarządu  n a  
w a lnem  zgrom adzen iu , k tó re  należy  
zw ołać zgodn< z § 17 sta tu tu  
( —) P rof. I ) r  Kontarmeki, o p iekun  
S tow arzyszen ia  B ratn ia  P o m o c  P o l­
skiej M łodz:eży A k ad em ick ie j  U n i­
w ersy te tu  S te fan a  Batorego w W il­
nie. S en a t  i R ek to ra t  U n iw ersy te tu  
S te fana  B atorego  w Wilnie L. 3710 
2 3 - 2 9  !3. Hi. 1929 r. Widzmlem
(—) X . Cz jFalkowski, Relctor“.

I tu  w łaśnie ro zpoczyna  s i e i z e c z  
niezrozum iała i do ty ch czas  n ie b y ­
w ała  w życiu akadem ick lem  n asz e ­
go u n iw e r s y te tu : un iew ażn ien ie
w yborów  przez  k u ra to ra  s to w arzy ­
szenia, k tó ry  przez  cały czas był 
o b ecn y  n a  o tw ąrc  u i m ógł je roz­
wiązać n a  miejscu.

U czynił to w  kilka godzin  p ó ź ­
niej, uzysku jąc  vidi J.M. ks. rek to ra .

O d k ład a m y  do jed n eg o  z nastę" 
pu jących  nuroeri w szersze  o i r ó w e -  
n ie  s tan o w isk a  p. p o s ła  prof. W. 
K om arnick iego , k tó re  mimo w szyst­
ko będz ie  p rzez  nas  u w a żan e  za 
jed n o s tro n n e  i sub jek tyw ne. M usi­
m y jed n ak  już te raz  podkreślić, że 
:eśli s ta tu t  nie p rzew idu je  m ożliwoś­
ci desy g n o w an ia  p re z e sa  s to w arzy ­
szenia, to  jednocześn ie  też  i nie z a ­
b ran ia  tego  uczynić, zaś zebran ie  
walne cz łonków  Bratniej Pomocy, 
iakc ciuło us taw odaw cze ,  miało 
p raw o  w iększością  sw ych  g łosów  
tak  właśrne za in te rp re tow ać  § 13 
lit. b. i §21 ow ego sta tu tu . T o  je d ­
no. D rupiem  będz ie  to, że  prof. 
K o m arr ick i  m ógł un iew ażn ić  w y b o ­
ry  n a  p re zesa  Br. Pom., jako  ni :- 
zgodne , z jego  p u n k tu  w idzenia , ze 
s ta tu tem , ale nie całe  pozosta łe

rozporządzenie.
97 D z ie n m k u  U rz ę d o w y m  w v- 

s z e d ł  ro z k s z ,  by  d o  1 c z e rw c a  1929 
r. wszystŁ _e ła ź n ie  n a  wsi h y ły  
p rz e ro b i  >ne w e d le  n a jn o w s z y c h  p r a  • 
w id e ł  ł ig jeny .  O s o b n y  p o k ó :  m a
b y ć  p rz e z n a c z o n y  n a  sz a tn ię ,  o s o b ­
n y  z k o t łe m  o k re ś lo n e j  o b ’ę tośc i ,  
o s o b n e  d o  n a p a r z a n ia  się. Ś c ia n y  
m a lo w a n e  o lejno! P u t i ie w a ż  ta k ie  
z b y tk i  d ro g o  k o s z tu ją  i n ie  m o g ą  
b y ć  p r ę d k o  u s k u te c z n io n e ,  w ięc  
ro z k a z ,  ż e b y  w s z y s tk ie  ła ź n ie  z a m ­
k n ą ć  i o p ie c z ę to w a ć ,  co już  z o s ta ło  
w  ro z m a i ty c h  m ie jsc o w o śc ia c h  u s k u ­
te c z n io n e  je s t  z u p e łm e  p o ro n io n y .  
C h y b a  p rzy  b iu rk u  ja k ie g o ś  w a r ­
sz a w sk i  sgo u r z ę d - i k a  l ę g n ą  się p o ­
d o b n e  r o z p o rz ą d z e n ia !  J a k k o lw ie k  
u rz ą d z e n ie  ła ź n  w  n a s z y c h  w io s ­
k a c h  b y ło  p ry m i ty w n e ,  a le  d a w a ło  
p rz y n a jm n ie j  raz  n a  ty d z ie ń  c z y s ­
to ść  i k o n ie c z n ą  k ąp ie l .  A  te r a z  
m ie s ią c e  p r z e jd ą  m.,n cię te  w z o ro ­
w e  e t  a b 1 i s s e m  e n  t s zb u d u ją .  
P r z e z  t e n  cz a s  lu d n o ś ć  b ę d z ’e o- 
b r a s ta ła  b r u d e m  i je s z c z e  ła tw ie j  
p rz e n o s i ła  z a ra z ę ,  n ie  m ó w ią c  już  o 
k rz y w d z ie  i p rzy k ro śc i ,  b o  p o z b a '  
w iać  B ia ło ru s in a  łaźn i,  to  doK uczyć  
m u  o k ro p n ie .  C h y b a  jak iś  M a z u r  to  
w y k o n c y p o w a ł ,  bo  n a  M a z o w sz u  
łaźn i  n ie  b j ’w a  t a k  j a k  u  n as ,  p rzy  
k a ż d s j  wsi i d w o rz e ,  i ludzie się 
ta m ,  d a w n ie j  p rz y n a jm n ie j  n ie  m ieli 
z w y c z a ju  k ą n a ć  co s o b o tę  ja k  u  n a s .

Sc.

podpisów na adresie do 
M a rsza łk a ;

O n e g d a j  p. w icew oiew oda  wi'eń* 
ski p rzy ją ł  k o m e n d a n ta  o k ręgu  
zw iązku strze leckiego  M uzyczkę, 
k tó ry  p rzyby ł  w  celu o k azan ia  p. 
wicewoj« w odzie b ęd ą ceg o  już n a  
w ykończen iu  ad resu  ziemi wileń­
skiej do  M arszałka  P iłsudskiego .

N a a d re s ie  ty m  d o  d n ia  d z is ie j ­
s z e g o  z ło żo n o  33436 p o d p is ó w .  A d ­
re s  p r z e s ta w ia  s i t  w s p a n ia le .

B E T .  OCLb’

B o l e s ł a w  L e ś m ia n  
i ;e g a „  Ł ą k a " .

W  lite ra turze  p o w o jęn n e i  narów - 
ni z b ard zo  rozw ielm o' n icn y m  „urba- 
n izm em " u jaw nił się b a rd zo  dobit­
nie n aw ró t  do poezji luaow ei.  lako 
źród ła  od ro d zen ia  sztuki. P rą d  ten  
zaznaczy ł się m. in. za łożen iem  w 
W arszaw ie  w 1921 roku  czasop ism a 
p . t. „P o n o w a" .  W  p ro g ram o w y m  
w s ł ęp ie  do p ie rw szego  zeszy tu  p rz y ­
to czo n e  zostały s łow a B olesław a 
L eśm iana ,  k tó re  określa ją  za razem  
jaknajw y raźniej pod łoże  id eo w e  je ­
go w łasnej tw ó rczo ś .i

„Z  iaje m : się,—pisze  L eśm ian ,— 
że n a  sw obodzie  d u c h a  o p ar te  spo­
k rew n ien ie  sie ze św ia tem  i zaświa­
tem  lu d o w y m  b ezw zg lęd n ie  wy- 
źródłow . i używ otn i ięzyk, k tó ry  jaż 
sam  w sob ’e i sam  przez s ę za ta ja  
nieobliczalne w swyck skutkach  n a ­
k azy  tw órcze ,  jak o  odw isczne  roz- 
w iew isko  naizarann  .e iszych w sp o m ­
nień, najp  e rw o m .e jszy ch  wrażeń i 
na jn icśm ierte ln ie jszych  w idów  i nie- 
w idow, P o za tem  sam  o b rz ęd o w o — 
natch n io n y  pogląd  ludu n a  sztukę 
zniewoli n iepostrzeżen ie  do  wzlotu 
p o n a d  szary „p o w szed ek " ,  a jedno­
cześn ie  do o w ocnego  zlotu n a  bar- 
v.istość k o n k re tn y c h  nizin. N ietylko 
zresz tą  p o e ta  nagina język  do sw e­
go „widzi mi s ię“ — ale i język  
pierw otm .-jąc,— narzuca  poec ie  sw o­
je  zam ierzch łe  , ;ni mi s ię“...

F jw arzyszy ło  tym  zasadn iczym  
uw agom  w y d an ie  p rzez  Le_m iana 
zbioru poezy; p. t. „ Ł a k a “, w  k tó ­
rym  doszła  do głosu i „ko n k re tn a  
barw istość  nizin" i „rozwiewisko 
najstaranniejszych w sp o m n ień  ‘. Był

to  d ru g i  z k o le i  to m  w ie r s z y  p o  w y ­
d a n y m  w  1912 ro k u  ,S a a z ie  r o z ­
s ta jn y m " .  I w  te j  w ła śn ie  k s ią ż c e  
n a ip e łm e j  z a ry s o w a ły  s ię  w sz y s tk ie  
c e c h y  » tw ó rc z o śc i  L e ś m ia n a ,  z a s t a ­
n a w ia ją c  z a r ó w n o  b o g a c tw e m  rrto- 
ty w o  to jak  i n o w e m .  w ła s n e m  a 
n a  w sk roś  p o e ty c k ie m  u ję c ie m  r z e ­
czy w is to śc i .  W p ły w  poez ji  l u d o w e j— 
jeśli  m p r n a  n a z w a ć  „ w p ły w e m "  
ś w ia d o m e  c z e rp a n ie  z t e g o  ź ró d ła  
p ię k n o śc i  — z a z n a c z y ł  s ię  p r z e d e -  
w s z y s tk ie m  w  s t y r i  a u to r a  „Ł ą k i" ,  
w y ra z i ł  s ię  w  s p o s o b ie  b u d o w a n ia  
w ie lu  u tw o ró w  n a  w z ó r  p ie śn i  lu ­
d o w y c h .

Prze jęciu  się d u ch em  ludowej 
twórczości sprzyjało p rzy ro d zo n e  
poec ie  g łębokie odczuw an ie  natury . 
Z  ca łym  naciski :m  podkreślić  n a ­
leży, Iż p rzy roda  i jej z jaw iska nie 
są  tylko o rn a m e n tem  w jego  w ier­
szach, lub tylko tłem, na  które m 
snują się w ynurzen iu  liryczne tw ó r­
cy, p rzy roda  nie jes t  k an w ą  dla jego 
konstrukcy j artystycznych , ale jest 
p rzedm io tem  tw orzyw a p o e ty ck ieg o  
i jak o  pew na form a b y tu  i jako  jego 
treść .  Leśm ian nie zadaw aln ia  się 
ro skoszow au iem  wielością i Diek- 
nem  k s z ta Ków natury , ale jego  s ta ­
now isko  w obec  nich r i e  jes t  s tan o ­
w iskiem  es te ty ,  jeno  p o s taw ą  czło­
w iek a— sił v e n ra  verbo—p ie rw o tn e ­
go. T o  od czu w an ie  natury  rnoznaby 
okreśiit jako  p rym ityw ne, gdyby 
nie zac ieśn ione  g ran ice  tego p o ję ­
cia. Jes t  w tem  zn aczn a  doza  pan- 
teizmu, ale je szaze  więcej du ch o ­
w ego  zb ra tan ia  się z na tu rą ,  dar 
v/idzen:’a je; dem on icznych  sił i do- 
tęg  w s t a r :e ak tyw nym . Leśmian 
p rzy w raca  z jaw iskom  św ia ta  roślin­
neg o  . zw ierzęcego  ich n ieu ch w y tn ą  
zm ienność i p łynność, o d k ry w a  ich

n iesam ow itesć  oraz irracjonalną  gi o- 
zę. D em aler ja ł izu je  p rzyrodę ,  widzi 
w  niej jakiś now y, ab s trak cy jn y  
n iem al Ż3’wioł i e lem en ty  tego  ży ­
wiołu, p rze tw arza  i organizu je  na  
now o w ed ług  osob  iwych p raw  sw o ­
jej poezji. W jego  w ierszach  o d z y ­
w a  się po d św iad o m o ść  przyrody . 
Jak ów  w ędrow iec  „zw iedza duchem  
n a  przeła j  nieleń sarną w sobie"  i 
zaprzepaszcza ,  za traca  się w niej 
doszczę tn ie" ,  „odczław ieczając"  w 
tej w ęd ró w ce  w łasn ą  ludzką  istotę, 
czyli duszę . W y łam u je  się m yślą  
całkowicie z w szelkich  u ta r ty ch  for­
m ułek  i ka tegory i  p o jm ow an ia  'ycia .  
W y s a d z a  z u ta r teg o  łoż j 'ska  p o ję ­
ciow ego n asze  wyobre żen ią  o śiyie- 
cie p rzy rody  i roz lew a go w n iezn a ­
n e  d o tą d  bezm  ary. W te d y  widzimy 
w szystko  inaczej, zu p e łn ie  inaczej 
„ jakgdyby  p rzez  nag ły  w ślepocie  
w yiom ".

N acze lne  p ra w o  i nacze lny  o bo­
w iązek  poety ,  k tó rym  to p raw em  ; 
obow iązk iem  • je s t  nowe widzenie  
rzecziiwistości, w ype łn ia  L eśm ian  w 
każd y m  w y p a a k u ,  w idząc tę  tak  
już zd aw ało b y  s :ę o p a trzo n a  i w y ­
pa trz o n ą  do  c n a  rzeczyw istość  n a ­
tu ry  —  o d czu w a czystem , św leżem  
spojrzeniem , ta k  w ła-n ie  jak  dziś 
po trafi p a trzeć  jed y n ie  człowiek 
p ierw otny ,  jak p a trzy  n ieóś lep iony  
jeszcze  p rzez  p seu d o  kulturę  miej 
ską  lud  wiejski. D usza  w nim „na- 
w p ó ł sm ocza, a  n aw p ó ł  anielska 
szu k a  w śró d  wi<"'orakich ksz ta łtów  
n a tu ry  swej „podobizny ,  zgubionei 
p rzy p ad k iem  przez  tegc, co ją  nosił 
n a  p iersi p rzed  w iekiem ".

O w e  osobliwe k o n cep c je  ; tw ó r­
cze w y m ag a ły  oczywiście now ych  
okreś leń  sty listycznych, n o w eg o  
słow nictw a d la  o d d an ia  tych nie-

da jących  cię u jąć w rażeń , dla w y ­
słowienia ow ych  ni ;w ysłowionych 
przeżyć . Język  ten  i zw»roty nie r a ­
żą przecież  an ' w y szu k an iem  ani 
sztucznością, gdy; są  na tu ra lnym  
w ynik iem  tak iego  właśnie u s to su n ’ 
ko w an ia  s>ę p o e ty  do p rzeam io tu  
twórczości. N ajbardziej n ieu ch w y tn e  
i p rze lo tne  'w z ru sze n ia  um ie L eś ­
m ian  uzm ysłow ić za porr ccą  soczy­
stych i p las tycznych  określeń. I p rze ­
ciwnie: z jawiska reclne  nm ie roz ło­
żyć n a  a tom y  dla zwykłego . oka  
n iedostrzegalne ,  um ie p rz e t ran sp o ­
no w ać  je w k a teg o r je  czysto  a b s t ra k ­
cyjne. Bo pragnie :
„Niech sie p ieśni me same za siebie

w ygw arzą, 
abym ich nie dohyzaał, ale w  sobie

dożył!
A  n ie  chcę im  górować, n i  barwić s !i

tw arzą,
jeno być niew idzialnym , jak ten co 

mnie stw orzył11
A  oto p rzy k ład y  uzmysławianie, 

abstrakcji: „mimowolność pieśni głasz­
cze (śp iew ak) d łonią  iak s,.erśćzwie 
r z a “, A lbo np. ta k a  zw ro tka  p o cz ą t­
k o w a  z w iersza „O tchłań  
„K iedy  wnoszę d c  lasu  znój mego

żywota
I tw arz  tak  n iep o d o b n ą  do  tego, co

ieśne,
W id zę  odchłań, co, skomląc w  g ę s t­

winie się miota 
I rozrania  o sęki sw e żale bezkresne".

Dla k o n tra s tu  zaś p rzy toczyć  n a ­
leży  jed en  ze  sposohow , za  p o m o ­
cą  k tórych  L eśm ian  dem aterja lizu je  
rzeczyw istość , w y łusku jąc  z niej 
e lem en ty  ab s trak cy jn e  W ten  sdo~ 
sćb  n a p 's a n y  je s t  w iersz za ty tu ło ­
w any  „Ballada bez ludna",  u tw ór w 
poezii polskiej la t os ta tn ich  jedyny

w  sw ym  pom yśle  i p rz ep ro w a d en iu  
w ątku
Zabóstwiło się cudacznie p o d  klekotem

na uboczu ,
A  to jakaś mgła dz iewczęca chciała 

dostać warg i  oczu,
2 czuć było jnh boleśnie chce się stwo­

rzyć, chce. się wcielić, 
R a z warkoczem się zazłocic, raz piersia­

mi sie zabielić,
I  czuć było ja k  się zmaga zdyszanego

męką łona,
Aż na w ieki sił jej zbrakło i  spoczęła 

niezjaw iona". 
ń r ia ło ś ć  w o perow an iu  ir rac jo ­

nalnemu z’aw :skam i jes t  p o tęg ą  t a ­
len tu  au to ra  „Ł ąka" .  W yobraźn ia  
jego  i n iesam ow ita  o d w ag a  zap u sz­
cza  się w  n ien aw ied zan e  d o ty ch ­
czas przez  l i te ra tu rę  o św ia ty  i z a ­
światy, na tchn ien ie  lego burzy t ra ­
dycy jne  k a n o n y  i porządki,  p an u ją ­
ce  d o tąd  w s to su n k ach  m iędzy  rz e ­
czami i w ich melarchji, a  n a  to 
miejcce tw orzy  n o w e  związki, n o ­
w e harmonje* n a  k tó rych  dźw ięk  
dreszcz  zachw ytu  p rzeszy w a  duszę  
słuchacza.

Najpełniejszy wy*az w skazane  tu ­
taj u p o d o b an ia  L eśm ian a  znalazły  w 
cyklu ballad, zna jdu jących  się w 
om aw ianym  tomie.. Byłoby rzeczą  
n iezm iern ie  in te re su jącą  p o ró w n an ie  
między so b ą  w łaśc iw ych ballad, czy­
li pieśni ludow ych  z balladam* na- 
ś ladow niczem  , p isanem i p rzez  M 'c- 
kiewicza, a te raz  znow u odrodzone- 
mi dzięki Lesmianoyri i Z eg a d ło w i­
czowi. C hodziłoby o w skazan ie  w 
jak im  s to su n k u  m nją  się te  „n a ­
ś ladow nic tw a"  do pierw ow zoru , w 
jakim  stopn iu  zachow ał się i jakim  
uległ p rzeksz ta łcen iom  t. zw. p ie r ­
wiastek ludow y w  b a h a d a c h  Mic­
kiew icza i naszych  p o e tó w  w sp ó ł­

wybory, k tó re  odbyły  się z zach o ­
wani* m w szystkich  w ym ogów  p ra w ­
nych  i formalnych.

Chyba, że fak t opuszczen ia  ze ­
bran ia  p rzez  p rzeg ło so w an ą  m nie j­
szość w szechno lską  — była d la  p  
posła  prof. W a c ław a  K o m arn ick ie ­
go d o s ta teczn ą  p o d s taw ą  dla p o ­
wzięcia decyzji un iew ażn ien ia  c a ­
łych w yborów .

W  takim  w y p a d k u  p. po se ł  n a  
Sejm, prof. W . Kam ornicki rozm inął 
Się ze sw em  o b jek ty w n em  stanow i- 
ski em  k u ra to ra  s tow arzyszen ia  1 vid. 
,. M. ks. rek to ra  nie tłom aczy  sszcze 
os ta teczn ie  s tanow iska  S en a tu  u n i­
w ersy teck iego  k tó ry  zd an  em  na- 
szem  musi w tej s p ra w i ;  zainter- 
w en jow ać i w zb u rzo n ą  opinję  a k a ­
d em ick ą  uspokoić.

Ż ą d a n ie  p  po s ła  p ro G so ra  W . 
K om arn ick iego  rozp isan ia  now ych  
w y b o ró w  w tfcrm:m e p rz e w  dzianym  
przez  s ta tu t  t. j. w p rzeciągu  dwu 
tygodn i  czyli n a  dzień  27 m arca  r. b- 
w czasie feryj w ielkanocnych , Ł :r  
dy m łodzież  ak a d em ick a  jes t  roz­
proszona  i d ec y d o w ać  będzie  nie 
jej w łaśc iw e z d a n :e, a p rz y p a d e k — 
czyni stanow -sko p. posła , prof. 
W. K om arn ick  ego jeszcze  bardziej 
ni ;zrozum ia łem  i zagm atw anem . — 
Czyżby p. posłow i profesorow i W. 
K om arn ick iem u chodziło o dalsze 
wzburzenie  opmji akadem ickiej?  
A m oże o to, by  ten  p rz e p a d e k  
ułożył się jaknajpom yśln ie j  dla m ło­
dzieży w szechpolskiei? h z.

czesnych . T u ta j  m u s :mv się ogran i­
czyć jeay u ie  do om ów ien ia  ballad 
Leśm iana . P o s iad a ją  o n e  w szystkie 
na jw ażn ie jsze  znam iona  ballad  lu­
dow ych. P o e ta  zaciera  g ran ice  m ię­
dzy życiem  isto t uduch o w io n y ch  a 
św iatem  w egetacji ,  św ia tem  istot 
uw ażan y ch  p o w szech n ie  za m artw e. 
P rz y c z e m —nie jes t  to  pospo lita  an- 
tropomorfizacju, czyli „uczłowiecza­
nie" tych  istot n iższego  rzędu, jeno  
raczej sp iryluaiizaeja , uduchow ianie , 
zachow ujące  w szys tk ie  d o m n iem an e  
znam  o n a  du szy  teg o  lub innego  g a­
tu n k u  rośliny, zwierzęcia, p rzed  
miotu

W p a ru  s łow ach  s treszczę  n a j ­
bardziej c h r ra k te -y  s tyczne u tw ory  
tego  tyou . O to  ba llada  o pile, zwy- 
kłei zębate j  pile, k tóra  zak o ch a ła  
się w jak im ś p aro b czak u ,  a  on w 
niei W  uścisku m iłosnym  „poszar­
p a ła  go p ieszczo tą  n a  o ;e rów ne  
części — wrzuciła go podzie ln ic  w e 
sprzeczne  kra iny". Chciały się te  
cząstki znow u  Dozbierać w je d n a  
całość , ale już nie mogły... N iezw y­
k łą  ettspreSją za s tan aw ia  ba l lada  o 
dw óch  pijakach, Św id rydza  i M idry- 
dze, którzy n ap o tk a li  w polu  P o łu ­
dnicę  i zaczęl. z n ią  tańczyć  razem  
tak  siarczyście,, że a? rozerw ał ją 
n a  du że  połow y. T e n  szał, tp  o p ę ­
tan ie  tan ec zn e  w y rażo n e  tu  zostało  
z tal.im ar tyzm em , z tak iem  n ap ię ­
ciem  efek tów , że w iersz ten  s tan o ­
wi is tne  arcydzieło  w  poez  balla­
dow ej.  Dla o k r e ś le n n  w artości in ­
nej ballady p. t. „D ąn" nie zaw ah am  
się w ziąć określen ia  genjalna! Jest  
to  o p is '  zdarzenia ,  w k tó rem  dąb  
p rzyby ł  na> chi iry kościelne i zaczął 
g rać  n a  o rganach  tak  w span  iale, że 
az zw aoił sw ą  m u zy k ą  sam ego  b o ­
ga. I w ted y  zagrał  mu „to wszystko,
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członka bandy Muchy Michalskiego.
Jak v iadom o, na te ren ie  pow ia tu  baranow ick iego  zosta ł  u ję ty  p rzed  

kilku dn ianii groźny b andy ta .  Jan Bertosz, jed en  z przywócicćw b an d  
znanego  n a  te ren ie  Polski M uchy M ichalskiego.

Jan Bartosz by ł poszuk iw any  p rzez  S ąd  O k ręg o w y  w  N o w o g ró d k u  
i w r. 1924, w czasie likwidacji ban d ,  zbiegł do  Rosji.

O becn ie  w yw iadow com  udało  się ustalić, że Bartosz wrócił z Rosji 
p rzek roczy ł  granicę Polsk i bez paszportu .

W o b e c  teg o ,  iż z a c h o d z i ła  oD aw a, że  B a r to sz  b ro n ić  s ię  b ę d z ie  do  
osta tka , i n ie  p o d d a  się, u ję to  go w  t e n  sp o só o ,  ż e  p rz e b r a n o  k ilku  w y ­
w ia d o w c ó w  za  ro b o tn ik ó w ,  k tó rz y  p o d  o p ie k ą  u m u n d u r o w a n e g o  p o s te -  

£  runkow eg-o  w esz li  do  w=i, w  k tó re j  z n a jd o w a ł  s ię  B erto sz .
Rzekom i robo tn icy  p o d  nad zo rem  p o s te ru n k o w eg o  zajęci byli n iby 

^ ^ ^ ■ m z y sz c z a n ie m  śniegu P o s te ru n k o w y  n a p ę d z a ł  ich do roboty , ale rzekom o 
^^^B Em arznięci,  dopraszali  się, aby  im pozw olono  ogrzać się. P o s te ru n k o w y  

B  godził s i ę ' i  robo tn icy  weszli do m ieszkan ia , gdzie się zna jdow ał Bertosz. 
J B andy tę  ro zp o zn an o  natychm ias t.  Nie p odejrzew ający  n iczego w da ł
I  się w  rozm ow ę z robotmkam", którzy, upatrzyw szy  o d p o w ied n ią  chwilę, 

rzucili się na  n iego i obezwładnili,  a  n as tęp n ie  skuli w k a jd an y .  W ten  
sp o só b  obesz ło  się b ez  ofiar.

Jan Bertosz pochodzi ze wsi Kozły, gm. łańskiej O sk a rżo n y m  jest  
o  p o pe łn ien ie  wielu zbrodni w okręgu  tam te jszego  S ąd u  O kręgow ego . 
M. inn. m a on 8 pow ażn ie jszych  sp raw ek  na sumieniu, a mianowicie: 
n a p a d  zb io iny  w r. 1922 n a  m ają tek  N arusew icze  i zabójs tw o A d a m a  
S ciepuro , n a p a d  zbro jny  n a  Jana  S zaropa, n a p a d  n a  folwark Blaczyn 
gm. łańskiej, wł J izefa Cwirko, w  r. 1923, n a  S zym anow skiego  w M osto­
wiczach, gm. siniawskiej, n ap a d  n a  maj. B ychowskiego, gm. łańskiej, 
n a  Jerzego Zołn ierk iew icza  i R ym aszew skiego ,  n a  K azim ierza  Myśliwskiego 
z D zienddow icz i o p o d p a len ie  maj. M ickiewicze i n a p a d  zbrojny n a  
W ito ld a  B ułhaka w 1923 r. D robnie jszych  sp ra w ek  ’est o wiele więcej.

Katastrofa kolejowa pod Mofodecznem.
W  dniu  11 b. m. n a  odcinku  ko le jow ym  M ołodeczno  —  U sza  w 

chwili n ade jśc ia  m ieszanego  pociągu  Nr. 452 p rze jeżdżał  przez  tor ko le ­
jow y wóz niejakjfej Bilsztejnowej, z m. G ródka .  K oń  spłoszył się i w p ad ł  
p o d  pociąg. B ilsz te jnow a zosta ła  zabita , rów nież  k oń  zginął.

Pokłady rudy iel&ztiej w powiece praskam.
Sołtys wsi Lokitn ica , pow. p ińsk iego , doniósł tam te jszym  władzom  

p o w ia to w y m , iż n a  gruntach tej wsi, a zw łaszcza n a  uroczysku  „Z a lesk ie" , 
.zn a jd u ją  sio znaczne  p o k ład y  rudy  żelaznej.
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O M A JE .
Komitet obchndu imienin Mar. 

Zoli Kil. W  dniu 10. 111 w lokalu Do- 
u L u d o w eg o  im. Józefa Piłsud- 

k iego w K o m a ach  z in’c ,atyw y 
w iązku S trzeleckiego ,J. W . . F. W. 

K om ajach  po d  p rzew odn ic tw em  
p. W ład y s ła w a  R ich tera  — s ek re ta ­
rz a  gminy, pow sta ł  K om ite t  O b c h o ­
du Imienin M arsza łka  P iłsudskiego. 
N a  czele  kom ite tu  s taną ł m iejscowy 
w ójt gir m y p. J. P iórev icz p rezes  
Z w iązk u  S trzeleckiego  ze w sp ó ł­
udzia łem  obecn y ch  na  zebraniu  
przedstaw icie li  organizacji spo e- 
cznych, S traży  O gniow ej O ch o tn i­
czej w K om ajach  i Koła M łodzieży 
W iejsk ie j ze wsi K ruk1. N o w o p o ­
w stały  Kom itet, w sk ład  którego  
weszli w ch a rak te rze  honorow ych  
cz łonków  p. W a n d a  R o m ero w a  i 
Ł d m u n d  Czechowicz, — postanow i 
d z ień  Imienin uczcić u ioczys tem  
n ab o ż eń s tw em  w m iejscow ym  koście­
le, o raz u roczys tą  a k a d em ją  w D o­
m u L u d o w y m  nauti pos tanow iono 
n a  w niosek  w ójta  ' zo rgan izow ać 
m iejscowy Konn te t  Floty N arodo­
wej, w skład  k tó rego  weszli na 
p rzew odn iczącego  przez ak lam ację  
wóit gminy, — na za s tęp cę  p. W ła ­
d y s ław  R ich te r— sekre tarz  g m in y ,— 
sek re ta rz a  p. W iktor K osteczko , — 
sk arb n ik a  p. Józef Lew icki i na. z a ­
s tęp có w  p. S tan is ław  Czujwid i p. 
Bronisław Skory. Do Komisji R ew i­
zyjne: weszli cz łonkow ie p. Antoni 
C zjąjw id^p. A lber t  K łunduk , p. A m ­
b ro ż y  Kalinowski, p. A lb .n  Klipo 
i p. S tanisław H auryłow icz
G R O D N O

—  Samo ąójśbwtt przód ramym 
Ślubem. M ieszkaniec  Eialowieży, Ste 
fan  Nieroszczuk, lat 29, p rzy jechał 
do  Białegostoku, celem za ła tw ienia  

r i ra ln o śc : p rzedślubnych, 
ś lu b  Nic.roszc.zuka z n ie jaką

p o

i s m E n s w ^ s s "  s e s jo s ł iu ,*

co las myśli o Bogn". A  gdy ik o u -  
czył sw ą o rg an o w ą  pi“śń — sta! o się 
c o ś  n iebyw ałego:
^B o odkiedy św iat św iatem , a śmierć 

[jego obrębem. 
Poras p ierw szy Bóg, ylacsąc, obejmo- 

[w a t się %:debem“...
O  ba llad z ie ,  n a z w a n e j  p r z e z  p o e -  

ię  „ b e z lu d n ą "  w s p o m in a łe m  już  w y ­
żej.  N ie  m o g ą c  w y m ie n i :  w szy s tk ich ,  
c h o c ia ż  wszystkie- r r e ty lk o  n a  p o ­
b ie ż n ą  w z m ia n k ę ,  a le  w ie lo k ro tn e  
o d c z y ta n ie  z a s łu g u ją ,  z w ró c ę  u w a g ę  
n a  p e łn ą  n i e s a m o w t e j  g io z y  b a h a -  
d ę  o r ę c e ,  k tó r a  w  s a m o w c in y m  
o b łę d z ie  rozros tu . . .  p r z o ro s ła  k o śc i  
z b o la łe  gran ice . . . ,  a b y  z a p a n o w a ć  
sw ym  o g ro m e m  i c i ę ż a re m  n a d  w y -  
i ę k ły m  c z ło w iek iem , d a le j  s z e r s z ą  
p ie ś ń  o żo łn ie rzu  b e z n o g im ,  k tó ry  
p o  p o w ro c ie  z w o jn y  n ig d z ie  n ie  

óg ł zn a le ź ć  lu d z k  e g o  p rzy jęc ia ,  
ji: aopi<*ro w  Koślawej p rz y d ro z n e i  
u rz e  C h r y r tu s a  z n a la z ł  to w a rz y s z a  

n iedo li .  O b a j  i uszyli w  świat...
Kulał, Bóg, ku la ł człowiek, a żaden—

[za mało,
N ik t  się n igdy nie aowie, co w nich

[tak kulało? 
Skaka li ialeo trzeba i ?ako nie trzeba, 
A ż wreszcie doskoczijli do samego nieba*.

Jeżeli n azw an e  i p o k re w n e  im 
ballady  z tego  zpioru m o żnaby  po- 
rów nuć z fo r tep jan o w tm i lub sk rzyp­
cowemu sonatam i, to p raw dziw a sym- 
i onją  nazw aćoy trzep a  ba l iaaę  o łą ­
ce, od  k tórej ca ły  ten zbiór wierszy 
zapożyczy ł  tytułu. T re śc ią  jej jes t  
sp raw a  m dosnego  zbratan ia  się czło­
w iek a  z kwiec*stą łąką , k tó ra  za ­
p ro szo n a  przez niego p rzy b y w a n o ­
c ą  do jego chaty. P rzy b y w a  ze wszyst- 
__ sw oją zielenię, wonią, sze le s ta ­
mi ro jem  ty rh  istot, k tó re  w jej 
gąszczu bytują . A  d o k o n a ła  tego

M arją  Jaroszuk  miał się odbyć  dnia 
n as tęp n eg o .

G d y  N ieroszczuk oclw; ądził n a ­
rzeczoną, pow stała  pom iędzy  niemi 
sprzeczka, a  zd en e rw o w an y  m ło­
dzieniec nap ił  się w  oczach  n a r z e ­
czonej roz tw oru  karbolu.

P o n rm o  na tychm ias tow ej p o m o ­
cy ,ekarskiej, N aroszczuk  w drodze  
do szp n a la  zm arł w  s trasznych  
m ęczarn iach .

P o J c ja  zaw ezw ała  Mar ę  Jaro ­
szuk, ce lem  w yjaśn ien ia  tej spraw y.

KRZYWICZE
— P o lo w a n ie  n a  wilki. W  dn. 

10 b. m. w ;elejskie tow arzystw o  
m yśliwskie urządziło  w lesie m ają ­
tku  Pokocie , gminy krzywickies, o- 
b ław ę  n a  wilki, w  8 strzelb, ze 
sznurami. O tro p icn o  w miocie i z a ­
bito 3 wilki.

POSTAWY.
— Z jazd  osadn ików . W  an iu  9 

b. m. odby ł  się w P o s taw ach  dorocz­
ny  w alny  zjazd osadnik 3w w ojsko­
wych. Z jazd  za inuagurow ało  n a b o ­
żeństw o , poczem  członkowi* zjazdu 
złożyli w ien iec  n a  G rob ie  N iez n an e ­
go Żołn ierza  Z jaz d  o b rad o w ał  w 
lokalu dom u ludow ego  Polskiej 
M a c e rz y  Szkolnej przy udziale 
przeszło  70 o sa d n h - .w .  P o  w ys łu ­
chaniu  sp raw ozdan ia  zarządu  za 
rok  u b u g ły  przy ję to  je do wiacio- 
mośtji poczem  d o k o n an o  w yboru  
now ego  zarządu, w -Ltorego skład  
weszli p. p. Hcdman, K ess le r  i Pac.

Z POGRANICZA.
— Zatrrymanie patrolu sow iec­

ki* go. Nocy ubiegłej na  odcinku  Su- 
chodoły  w re jonie  D om aszew icz 
patro l K O p -u n a tk n ą ł  się n a  u zb ro ­
jony oddział żołnierzy sow ieckich 
n a  czele z podoficerem , k tó rych  
za trzym ano .

cudu: „miłość wichrem rozpędzona
(k tóra) w szystko  złam ie i pokona*.

N ależy zaznaczyć, że tw órczość 
L eśm ian a  nie z am y k a  się jed n ak  
w yłączn ie  w gran icach  najszerzej 
ro z u m ia n e : ludowości. Brzmią obok  
w yuczonych  tu taj m otyw ów , czer­
p an y c h  z życia przygody i fa n ta s ty ­
ki św iata  nadzm ysłow ego , p ew n e  
tony  m niej oryginalne , bo  zn an e  
nam  juz z poezji „M łodej Polski". 
Jes t  to liryka ero tyczna. I tu  jed n ak  
p rzy ro d a  w y s tęp u je  jako  ważki 
w spółczynnik , sp la ta jąc  się nurtem  
sw ego  życia z przemyciami miłosne" 
m ludzi.

J ed n ak o w o ż  m e  te  p :ęk n e  s k ą d ­
inąd  i sub te lne  u tw ory  liryczne s ta ­
now ią  o znaczen iu  i w artości poezji 
L eśm ian a  w naszej w spółczesnej 
lił eraturze . Sw e w ybitne  s tanow isko  
w śród  w spó łczesnych  p o e tó w  pol­
skich zaw dzięcza  au to r  „Łąki"  prze- 
dew rzy s tk iem  tej ś v r e ż ości i orygi­
nalności tw orzyw a, zacze rpn ię tego  
ze ź ród ła  pieśni ludowej, a w zbo­
gaco n eg o  now erri  p ie rw ias tkam i z 
w łasn e  incfywidualności tw órczej,  
rozszerzonego  niek iedy  do  granic  
perw ersji  es te tycznej.  L eśm ian  jes t  
w ielk:m i szczerym  artystą .

P iz eb y w a ją c  zdała  od  hała°’iwych 
ry n k ó w  i koterji literackich, m iesz­
k a jąc  n a  prowincji, m a  L eśm ian  
m ożność zachow an ia  d o ty ch cza ­
sow ych  zdobyczy  a r tys tycznych  i 
tw o rzem a w skup ien iu  now ych  w a r­
tości. N arazie , zanim  wyniki tego  
o k re su  zo s tan ą  opub likow ane, s tw ier­
dzić możua bez p rzesady ,  iż „Ł ąka"  
L eśm iana  obok  „U cha  igielnego" 
L eo p o ld a  Staffa należy  do n a jw y ­
bitni: jSzych zjaw.sk poetyck ich  w 
pierw czem  dr esiącioleciu l i teratury  
N iepodległe j Polski. T. Łopalewski.

R-splika o sk a rży c ie la . —  oujjlika  
obi ony. — Zamkf hęc  e p ^ e w o d u  

są d o w e g o .

Jedenasty dzień rozpraw.

W czora j w jed en a s ty m  dniu ro z ­
p raw y  w spraw ie  Białoruskiej Wło- 
ściańsko-Robotn iczej H ro m ad y , to ­
czącej się w sądzie  ape lacy jnym  
zaorał  głos pow tórn ie  p. w icep ro ­
k u ra to r  P arczew sk i,  k tóry  rep lik o ­
wał n a  sk u tek  w yw odów  i o św ie t­
leń  sp raw y  i roli o skarżonych  w 
niej okrońcow .

O skarżycie l  streszcza, p u n k t  po  
punkcie, w ygłoszone poprzedn io  sw e 
oskarżen ie  i o d p o w iad a  n a  zarzu ty  
i k o m en ta rze  czynione p rzez  rzecz­
n ików  obrony.

Szczególnie za trzym uje  się n ad  
w yw odam i mec. Ś m iarow skiego  i 
P e tru sew icza  w s tosunku  do osk. 
T araszk iew icza  i R ak- M ichajłow ­
skiego oraz ogólnej działalności 
H ro m a d y  r.a te ren ie  woj. w sen ed -  
nich.

P ro k u ra to r  po d trzy m u je  sw e 
tw ierdzenie, że H ro m a d a  była w 
scisłym kon takc ie  z K.P.Z.B. i że w 
jej łon .e  istniał spisek, d ążący  do 
p rzew rotu , a cha rak te ryzu jąc  z n a ­
czeni s takich know ań , pow ołu je  się 
n a  dzieje Rosii, gdzie k i 'kunas tu  p ro ­
w o dyrów  kom unizm u potraf.ło w 
ciągu nied ługiego  okresu  czasu  w y ­
w ołać rew olucję  i pochw ycić  w ła ­
d zę  w sw e ręce.

W  konkluzji obs ta je  k a te g o ry c z ­
ni :  p rzy  sw em  oskarżen iu  i d o m a ­
ga się su row ego  w yroku  dla w szy ­
stkich oskarżonych .

P o  godzinnej przerw ie , p rz ew o d ­
niczący  udzie la  głosu obronie.

P ierw szy  d u p dku je  mec. P etru- 
sewicz. Pow ołu je  się m ów ca  na  art 
3 S ta tu ty  L itew skiego, który p rz e ­
widuje, że n e m ożna  te ro w ać  w y­
ro k ó w  n a  zasadzie  zezn ań  n ie p e w ­
nych św iadków , a analizując raz j e ­
szcze zezn an ia  zwożone p rzez  św iad ­
k ó w  H u ry n a  i Babicza, dowodzi, 
że są o n e  zupe łn ie  n iew ia ry ­
godne. Prosi sąd  o odpow iedn ie  p o ­
trak tow an ie  m ater ja łu  wnieś onego  
do  sp raw y przez  tych  św iadków

Mec. Babjański zw raca  uw agę , 
że sp raw ą  in te resu je  się niety lko 
polsk ie  spo łeczeństw o , lecz bacznie  
ją  też  śledź:’ zagranica , a w yrok  w y ­
niesiony rzuci światło n a  ca łoksz ta łt  
w ew nętrzne j i zew nętrznej po li tyk’ 
po lsk  ej. ’ .

Z ko le i  ad  w, Ig  n, E itinger  w al­
czył z w yw odam i p ro k u ra to ra  i z 
właści wym 'Sobio te m p e ra m e n te m  
odp iera ł  tezy  i zarzuty, zaw arte  w 
oskarżeniu .

W ychodząc  z za łożen ia  że  d a ta  
sp o rządzen ia  ak tu  oskarżen ia  w ni­
niejszej sp raw ie  p rz y p ad a  n a  24 
g rudn ia  (1927 r.), a  n a  jutro  o b ch o ­
dzono  Boże N a ro d zen ie— więto p o ­
koju  i b ra te rs tw a,  o b rońca  ape lu je  
do sądu, by  w yrok  iego by ł  tym  
jasnym , dobrym  ju trem — dniem  z l a ­
tan ia  dw óch  narodów . '

W  ko ń cu  zab ie ra  głos mec. Sug. 
Sm iarowski. W  św ietn ie  skonstruo- 
w an em  i ja k  zazwyczaj błyskotli- 
w em  p rzem ó w ien ia  po lem izuje rze­
czow o i logicznie z p o d p ro k u ra to ­
rem  i jego k o n cep c ją  oskarżenia .

W  konkluzji prosi o un iew inn ie ­
nie jfcgo klijeńtów  w szczególność., 
a wszystk ich  oskarżonych  w tej 
spraw ie w ogó e.

S ąd  za rząd za  p rze rw ę  i wydala* 
się n a  n a ra d ę  ce lem  sform ułow ania  
py tań ,  na  p o d s taw ie  k tó ry ch  m a  
pow ziąć  wyrok.

P o  w znow ieniu  p o s ied zen ia  i o d ­
czytan iu  treści za sadn iczych  py tań ,  
o ro k u ra to r  zg łasza w niosek  o roz­
szerzenie  o skarżen ia  przez posta- 
y nem e py tan ia  odnośn ie  dc zaistnie­
n ia  sp isku w łonie sam ej H rom ady .

W yw iązu je  się po lem ika stron. 
O b ro n a  dowodzi, że  art. 102 k. k. 
nie m oże m ieć  zastosow ania . P rz e ­
ciwko zas to sow an iu  art. 102 k. k. 
szczególnie energ icza ie  w ys tępu je  
mec. Śmiarowski, zaznaczając , że 
p rzez  usunięcie  py tań ,  do tyczących  
tego  a r tyku łu— do ew en tua ln  e sk a ­
zan y ch  b ęd z ie  m o żn a  zas tosow ać  
am nestję .

P o  odbytej  na rad z ie  przew odni - 
czący w .-prezes  H m ochow sk i ogło­
sił decyzję , k tórej m ocą  sąd  od rzuca  
w nioski za rów no  p ro k u ra to ra ,  jak  
też  i obrony; — n a to m ias t  za tw ier­
dza  p y tan ia  w reaakc ji  sądu  zgod- 
nei z ak tem  oskarżenia.

Jed n o czes r  e p rzew odn iczący  
oznajmia, że  ro zp raw ę  zam yka , a 
ogłoszenie  w y ro k u  n as tąp i  w  so b o ­
tę, dn. 16 b m- o godz  9 m. 30 r.

Ka-er.

Policja wobec imienin Marszałka.
C elem  uczczenia im ienin M ar­

sza łka  P iłsudskiego  funkcjonarjusze  
P. P. w o jew ó d ztw a  w ileńsk iego  p o ­
stanowili zao isać  się grem jalnie  n a  
cz łonków  ligi ob rony  p rzeciw po- 
wietrznej i p rzeciw gazow ej oraz flo­
ty  narodow ej.  Z ap isa ło  się już do  
tych  insty tucyj 44 oficerów P. P. 14 
u rzęd n ik ó w  i 1786 sze regow ych  P.P

Czwarte^

14
Marca

Dziś: Matyldy 
J r tro :  f  K lem ensa

W schód slońca- 
Z achód ,

6 m. 22 
18 m . 8.

m i l  i

—  Loterja na rzecz ha^ca^zy. W
sobotę dn. ló  i n iedzie ę dn 17 mar­
ca odbędzie się  w W ilnie w ielka  
przedśw iąteczna spożyw cza loterja 
fantowa na rzecz letnich obozów  
harcerskich. Sprzedaż losów  odby­
wać się będzie na rogach ulic. zaś 
w ygrane w ydaw ane bede w sklepie 
przy ul. M ickiewicza 9 (róg Śniadec­
kich) firmy G. Kulik. Najlepsza spo­
sobność do zaopatrzenia spiżarni na 
św ięta, gdyż wygrać będzie można 
drób, szyn k i i najprzeróżniejsze pro­
dukty spożyw cze.

—  Sprawa eta tów  i uposażeń pra­
cowników miejskich. Onegdaj odbyło 
się  pos edzenie miejskiej kom isji 
finansow ej. G łównym  punktem po­
rządku dziennego była sprawa eta­
tów  i uposażeń pracowników, m iej­
sk ich. W wym ku dysknsji pÓstano- 
w .ono zw iększyć ilość pracowników  
etatow ych o 53. L iczba więc m iej­
skich pracowników etatow ych  po­
czyna, ąo od now ego roku budżeto­
wego będzie się  zam ykała cyfrą  
859. Jednocześnie komisja w yp ow ie­
działa się za zm niejszeniem  kon­
traktowych, zatrudnionych obecnie 
w m agistracie m. Wilna.

Daiej z toku dyskusji w ynikło , 
że personel szpitali m iejskich  je st  
niew ystarczający, wobec czego po­
stanow iono zw iększyć ilość etatów  
w  szpitalach miejskich.

—  P r z y w r ó c e n i  procentowego po­
datku widowiskowego od kin. Jak  s ię
dowiadujemy, w ładze centralne nie 
zgodziły się na pobieranie podatku  
w idow iskow ego od k in  w drodze 
ryczałtu . W zw iązku z  tem  poczy­
nając od now ego roku budżetowego  
przyw rócony zostanie system  pobie­
rania podatku w idow iskow ego w  
normach procentowych, co pociągnie 
za sobą ponowne zatrudnienie kon­
trolerów kinow ych.

—- fiynki czynne będą jedynie do 
godz. 2. M agistrat m Wilna zarzą­
dził, by poczynając od l  kwietnia  
b. r. rynki b y ły  czynne jbdynie do 
g<óz. 2-ej.

— Wiosna! N areszc ie  po  długich 
oczek iw aniach  i do n a r  zawita ła, 
sygnalizow ana ju  od p a ru  dni c a  
całym  Z achodź  ie, w io sen n a  odwilż. 
W  dniu  w czorajszym  od  sam ego 
ra n a  ze rw ała  się silna w ichura  p o ­
łudn iow o-zachodnia ,  k tó ra  od razu  
zmieniła w ygląd  naszych  ubc. 1 cm- 
p e ra tu ra  podn ios ła  się o k  ika stopni 
w yżei zera, śn ieg zaczął szybico 
topn ieć  i p rzy b ra ł  rycn ło  b rudny  
szaro-żółty  kolor. Z  d achów  polały 
się obfite kask ad y ,  c a o d n ;k : zostały  
za lane, a [na jezdni m om enta ln ie  
po tw orzy ły  -ię jomy i w yboje. ’od  
wieczór nieco ochlodło w sk u tek  
ca łodz iennego  w :atru uhce znacznie 
obeschły , co pozw ala  p rzypuszczać, 
że przeb ieg  w iosny nie będz ie  gw ał­
tow ny, lecz pow olny  i stopniow y.

Z w a ż y w sz y  je d n a k ,  ż e  p rz e s i le ­
n ie  a tm o s fe ry c z n e  n a s tą p i ło  w fe ra l ­
n y m  d n iu  13 m a rc a ,  p e s y m iś c i  p r z e ­
p o w ia d a ją  r o z m a i te  n ie s p o d z ia n k i ,  
n ie  w y łą c z a ją c  p o w r o tu  m ro zo w .

—  Uzasadniane niedowiarstwo.
Oświadczenie rządu litew skiego, w y- 
rażającegc gotow ość uregulowania  
spraw y obrotu tow arow ego m iędzy  
L itw ą a Polską, w yw ołało w m iej­
scow ych  kołach kupieckich i prze­
m ysłow ych zrozumiała zainteresow a­
nie. '

Webec panującej stagaacj u nas 
perspektyw a nawiązania stosunków  
handlow ych z Kownem nie jednem u  
sięuśm iecna, jednocześn ie jednak da­
je  się zauw ażyć całkiem, uzasadnio­
ny sceptycyzm . T yle razy już uka­
zyw ały  się zapowiedzi podobne, a w  
rezultacie zaw sze przynosiły zawód 
i rozczarowanie To tez rozlegają się  
g ło sy  ostrzegające przed złudzenia­
mi i zupełnie słusznie zalecające 
cierpliw ość w  oczekiw aniu na bliż­
sze szczegóły , a przedew szystkiem  
ną urzędowb potwierdzenie w iad o­
m ości w tej formie, w jakiej ona na­
deszła z Rygi.

SP R  V.y v  ĄK ĄPEMKIKUE

—  Wieczór autorski. Dziś w  
sali Śniadeckich  U. S B. o godz. 20  
odbędzie się dawno zapowiedziany  
wieczór autorski S. T. 0 . (sekcja  
tw órczości oryginalnej) koła polo­
nistów  z udziałem  chóru akade­
m ickiego

W  wieczorze w ezm ą udział na­
stępujący członkowie sekcji: W. Ar- 
eimowic7, T. Bujnicki, Z. Falkowski, 
K. Hałaburda, St. Jędr.ychowski, W. 
Rorabiewicz, Z. L a n d fsz  i St. So­
snow ski. Po wieczorze odbędzie się  
głosow anie publiczności na autora, 
którego wiersze w yw arły najlepsze 
wrażenie. W stęp  l  zł., akadem icy i 
młodż. szk. 50 gr.

—  Zebranie walne AerckUbu Aita- 
demickieyo. Dnia 15 go b. m .  odbę­
dzie się w  suli w ykładow ej U. S. B. 
drugie zebranie organizacyjne A ero­
k lu b u  Akadem ickiego W ilno. Po­
czątek zebrania c godz. 19-ej (7-ej 
wieczorem ).

Z POLICJI
—  Wyjazd nadkoir Konopki do 

Wa rszawy. W celu otrzym ania od­
pow iednich instrukcyj i om ówienia  
spraw y bezpieczeństw a na wypadek  
pow odzi w yjechał wczoraj w ieczo ­
rem do W arszawy zastępca kom en­
danta policji wojewódzkiej nadkom i­
sarz Konopko

— Lustracja  koir.isarjatów P. P. 
Komendant Policji Państwow ej w  
W ilnie nadkom isarz Izydorczyk roz­
począł lustrację po -zozegóinych ko- 
misarjatow P, P. w  W ilnie, badając 
sprawność funkcjonowania poszcze­
gólnych kormsarjatów.

—  Specjalno odznaki dla funkejo- 
nar uszów śićdozycn. Na podstaw ie  
rozporządzenia m inistra spraw w e­
wnętrznych w szyscy  funkcjonarju­
sze cyw ilnej służby śledczej, którzy  
d otych czas posługiw ali s ię  jedynie  
legitym acjam i; zaopatrzeni zosta li w  
specjalne odznak’’ i odtąd będą się  
m em i leg itym ow ali przy sposobno­
ści interw encji, jak  rewizji i. t. p. 
O lznaki te mają fo iin ę  okrągłą z 
orłem w  pośrodku z napisem  u 
góry „UrządSiedczy" i porządkowym  
num erem  odznaid u dołu pod or­
łem W szyscy funkcjonarjusze służ­
by śledczej w W ilnie otrzymali już 
te odznaki i nosić je  będą pod kla­
pą surduta, zaś interw enjując od 
znakę na surducie.

L p ! L 2 , ! l£  ^ d c z v t \
— Zebranie przyjaciół harcerzy u 

blsk. Bandurskiego. W  dniu 15-go 
marca, w  piątek, o godz. 17 min. 30 
w m ieszkaniu J. E. ks. bisKupa Ban- 
durskiego odbędzie się zebranie 
członków w szystk ich  kół przyjaciół 
drużyn harcerskich w W ilnie dla 
om 0wien’’a spraw zw iązanych z ż y ­
ciem  harcerskim . W szyscy członko­
w ie proszeni są o punktualne przy 
bycie. ;

—  2. Falskiego T ow arzystw a Usta­
w odaw stw a Kryminalnego. W piątek, 
dnia 15-go marca b. r., o godz. 7-ej 
w iecz. ouoędzie się w lokalu proku­
ratury przy Sądzie apelacyjnym  
(M ickiev’;cza 36) zebranie d ysku syj­
ne, na którem prof. dr. _Siengaie- 
w ież w yg łesi referat „9  Tpędzoniu 
płodu". W stęp dla członków  i g o śc i 
przez członków wprow adzonych.

—  Zebratńe Wileńskiego Oddziału 
Polslc. T-wa Dermatologicznego odbę­
dzie się dnia ló.III w szpitalu Sa­
w icz o godz. S ej w iecz., na którem 
m iędzy innem i zostaną _ dokonane 
w ybory nowego zarządu.

SPRAW Y ŻYDOWSKIE
—  Zatwierdzenie nowych rabinów.

Urząd wojewódzki otrzym ał z m ini­
sterstw a w y z m ń  religijnych i 
ośw iecen ia  - publicznego dekrety, 
mocą których zostali zatwierdzeni 
na stanowiskach rabinów gm innych: 
1) w Dziśnie —  Szymon Lewi B ia­
łostocki, 2) Plissie — Morduch Lif- 
szy c , 3) w ftadoszkowiozach — Me- 
jer Rabmzon, 4) D uniłow iczach —  
Szaja M ejerowicz, 5) Postaw ach — 
Mendel Kupersztok, 6) W ilnie— Iza­
ak Rubinszte,n, 7) Nowej W llejce—  
Eiokum Landmar, 8) O ikienikach— 
Abram Aron W aldnan, 9) Turgie- 
lach — Jakób M iller. D ekrety po­
w yższe niebawem  zostaną przesłane 
zarządowi w łaściw ych  gm in  wyzna­
n iow ych  dla doręczenia rabinom

N A D E S Ł A N E

— Zarząd Obwodowy Fuadi/szu 
Bezrobocia w Wilnie przypom ina, że 
od wkładek za m iesiąc łu ty  r. b. 
nie w płaconych do 20-go marca r. 
b. będą pobierane kary za zw łokę i 
zalegie w kładki ściągane w drodze 
egzekucji. V-7kładki należy wnłacać 
do P. K. O. na konto Zarżą ut Głów­
nego Funduszu Bezrobocia N» 9600.

Do inkasowania należności Zarząd 
Obwodowy nikogo m e upoważnia.

Zaw iadom ienia o naieżnych w kład­
kach należy nadsyłać do dnia 8-go 
każdego m iesiąca za ubiegły m ies,ąc.

Nowopowstające zakłady pracy, 
zatrudniające powyżej pięciu praco­
wników’ winne natychmiast, rejestro­
w ać się, a czasowo nieczynne, w zna­
w iając pracę zawiadamiać o tein za­
rząd Obwodowy Funduszu Bezrobo­
cia w Witnie CŚubocz JMa 20/A) te le ­
fon 6— 61 i 12— 06 p o i groźbą za­
stosow ania art. 34 U staw y z dcia  
18-go lipca 1&24 roku.

—  Podziękowanie. K o ło  Opieici 
n a d  D z ie c k ie m  p rz y  S tach  p rz e c iw ­
gruź licze j  w  W iinie s k ła d a  r m i t j -  
s z e m  p o d z ię k o w a r  ie p. dyr .  P. T r z c iń ­
sk iem !’, k tó ry  w y s tą p i ł  b e z in te r e ­
s o w n ie  n a  p r z e d s t a w ie p ’u  u rz ą d z o -  
n e m  w  L u tn i  n a  r z e c z  dz iec i g ruź li­
c zy ch ,  p . dyr .  W ie rz y ń s k ie m u ,  k tó -y  
w s p o m n ia n e  p rz e d s ta w ie n ie  p o p r z e ­
dził  o k o l ic z n o śc ió w e m  - i rzem ó w ie -  
n i e m i  p. H e le n ie  R o m e r - O c h e n k o w -  
s k i t j ,  k tó r a  w z :ę ła  c z y n n y  u d z ia ł  w  
o rg a n iz a c j i  im p re z y  i d z ie c io m  n a  
c z e le  z m a łą  Basią.

R ó  v n o c z e ś r i e  1 ało O p ie k i  k o ­
m u n ik u je ,  że  d n ia  4 b. m . o g o d z i ­
n ie  9 m ;n. 30 w ie c z o re m  w  c u k ie rn i  
? Sz tra l ia  r ó g  ul. M ick iew icza  i T a ­

tarskiej odbyło  się roz losow anie  3-ck 
lalek: Japonki, P erły  H a rem u  i Pier- 
rota, p rzyczem  w y g ran e  p ad ły ,  na  
n as tęp u ją ce  3 num ery: 650 n a  p ier- 
rota, 161 n a  Ferłę  H a rem u  i 248 na  
*aponkę. Lalki s a  do od eb ran ia  w 
cukierni B. Sztralia za o kezan .em  
h letu z odpow iedn im  num erem . 
T e rm in  o d eb ran ia  lalek u p ły w a z 
dn iem  5.IV b. r. P o  upływ ie  tego 
term»nu lalki p rz ech o d z ą  n a  w łas ­
ność Koła.

P rzy tej sposobnośc i Koło zw ra­
ca  się z go rącem  podziękow an iem  
do  p. Sztrallowej, k t r  a udzieliła lo­
ka lu  n a  sp rzed aż  biletów i p rzep ro ­
w ad zen ia  loterji.

T E A T R  i M U Z Y K A .
REDUTA (tu Fonniarccj.

— „Judasz". Dziś po -az 3-ci w strząsa­
jąca traciedja K. Przerwy-1 e tm ajera  p. t. . J u ­
dasz* z niezrów nanym  Jaraczem  w postaci 
bohatera  — w otoczeniu  pe łneao  zespołu  
R eduty.

O ryginalna inscenizacja, m ająca jako 
tło  tryptyk pasji średn io  w iecznej — nastro  
jowa ilustracja muzyczna, oraz nowe ubiory 
d o pe łn ia ją  catości w rażenia tego  p rzedsta­
wienia.

Początek punk tualn ie  o godz 20 ej. Bi­
lety wcześniej do nabycia w „OrDisie* i od 
godz. 17-ej w kasie tea tru .

— „judasz* dla mfodzieźy szkolnej. Kie­
rownictwo zespołu  Reduty, chcąc i m łodzie­
ży szkolnej o a t  m ożność u jrzenia tragedji 
T e tm ajera—u p rosiło  m istrza Ja racza , Który 
zgodził się g rać  na specjalnem  przedstaw ie­
niu popołudniow ym  w dniu  t. j. w p iątek  i 
16 w sobo tę  b. m.

Początek przedstew ień o godz. 15 m . 36 
tpół do czwartej).

Bilety po cenach  zniżonych, już są  do 
nabycia w ..Orbisie*' •

TEATR POLSKĘ (sal«
— Dziś w dalszym  ciągu czeska sztuka 

L angera „Przedm ieście* („Periferie*J dająca 
publiczności wiele niezwykłych wrażeń i 
uczuć.

— Przedstawienie dla inteligencji pracu­
jącej. Słynna i przezabawna „K w adratura 
Kola*- W. Katajewa, malująca stosunki p a ­
nujące w Bolszew ji, g rana  bęazie w piąteK. 
Ceny m iejsc od 2C gr. do 2 zł. 50 gr.

Koncert na rzecz niezamożni, uczennic.
Staran iem  K om itetu Rodzicielskiego w 

niedzielę !7 b. m. o godz. 6 p. p. w sali 
Śniadeckich odbędzie  się koncert pizy ła ­
skawym udziale u talentow anych sił artysty­
cznych.

D ochód przeznacza się na nieznm ożne 
uczennice szkoły Zawodowej im. św Józefo  
w Wilnie.

R  A  D  J  Q .
PROGRHM STACJI WILEŃSKIEJ,

Faia  456 m tr. Sygnał- KuKułka.
CZWARTEK, dn. 14 m arca 1929 r.

11,56— 12.10, T ransm isja z Warszawy. 
Sygnał czasu, he jnał z Wieży Marjackiej w 
Krak&wie, oraz kom unikat m eteorologiczny. 
12.10 — 14.00 Odczyt dla m łodzieży szkolnej 
p. t. „Na Cejlonie*, oraz trarism . z F ilharm . 
W arszawskiej. 1 5 J0  — 15.35. Odczyt dla 
maturzystów. 1600—16.20 O dczytanie p ro ­
g ram u  dziennego, chwilka 'itew ska i re ­
pertuar teatrów  i kin. IC.2U—16.35. 'K om u­
n ikat h ? rcerski. 16.35—17.00 Audycja dla 
dzieci. 17.00— 17.25. „W śród książek*—prze­
gląd najnow szch wydawnictw. 17.25 — 17,50. 
Pogadanka rad jo techn iczna  T7 55 — 18.50. 
K oncert Kameralny. '8 .55—19.20 „Praca 
rzek*—odczyt z cyklu „Zycie ziemi*. 19.20 -
19 45. Tygodniowy przegląd filmowy. 19 45— 
20.00. O dczytanie p rogram u na dzień n a ­
stępny, kom unikaty i sygnał czasu z Warsz.
20 0C 22.00. Audycja ku uczczeniu Święta 
N arodow ego Węgier. Po transm isji k om u­
niki ly: P. A. T., policyjny, sportowy i inne, 
o raz m uzyka tan ec zn a .

Na wileńskim bruka.
—  Trup n ow o- otfka na cmantarzu.

Na cm entarzu Rossa znaleziono trup 
noworodka ułożonego w tekturow em  
pudełku. Pclicja prowadzi docho­
dzenie w  celu ujaw nienia winnej 
podrzucenia noworodka.

— Krsaziere. Porucznikowi W e- 
rakso (M ostowa P) skradziono ze 
strychu  bieliznę w artości 8U0 zł.

— W poczekalni 3 k lasy na dwor­
cu kolejow ym  Izraelowi Kuz elowi 
(D erew oicka 60) skradziono paczkę 
z płótnem wartości 400 zł.

—  Zatrucie czadem. Wczoraj w 
n ocy  przy ul. Zamkowej 12 uległy  
zatruciu czadem w ydzielającym  się  
z przedwcześnie zam kniętego pieca, 
70 letDia Zofja Nienarszowska, 5 0 
letnia Ew elina Jurkiewiczowa i 20  
letn ia  Janina Cieszuńska. Zatrutych 
po udzieleniu pierwszej pom ocy le­
karskie i m usiano odw ieźć do szpita­
la Ż ydow skiego. Mimo zabiegów le­
karzy Nienarszowska i Jurkiew iczo­
w i, nie odzyskaw szy przytom ności, 
w parę godzin zm arły. Cieszuńska 
jako m łodsza, w alczy ze śm iercią  
Jest nadzieją utrzym ania jej przy 
życiu.

—  Złamała ropę w kościele. W
kościele Serca Jezusow ego upadła i. 
złam ała nogę Józefa 'W oroncewFz 
zam ieszkała w murach po-Francisz- 
kańskich.

. Z a trzy m a n ie  p o szu k iw an eg o

P olicja ujęła F eliksa Judyckiege  
b ez sta łego  miejsca zam. poszuki­
wanego za ca ły  szereg w łam ań i na­
pad rabunkowy. Ostatnio dokonał on 
włam ania do m ieszkania Soni Kra- 
wickiej (Calwaryjska U ), gdzie skrs dł 
130 dolarów, 97 złotych  i cenną  
garderobę.

O F I A R Y .

— Do ofiarności społeczeństwa N a­
uczycielka zostająca bez posady z dw om a 
m ałem i dziećm i, prosi o  natychm iastow ą 
pracę, lub pom oc m aterjalną na wyjazd w
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Na wczorajszym  posiedzeniu Sej­
mu Marszałek na w stęo ie oznajmił, 
że pos. S taganow icz (Biał. kl. chi.- 
rob.) zrzekł się mandatu.

Przed porządkiem dziennym  po?. 
Langer  (W yzw olen ie), zabierając 
głos ośw iadczył, iż w obec n ieśc i­
słych  i po częśc i tendencyjnych  in- 
formacy.j w  prasie o jeg o  roli w 
spraw ie pos. Towarnick*ego, zmu­
szony je s t  w yjaśnić, ze telefonicz­
nie został uproszony prztz sen. Mi­
k laszew skiego, aby przybył do jego  
mieszkania w  ważnej spraw ie poli­
tycznej. Tam dow iedział się, że pos. 
To warci cki w  związku ze sprawą 
kupna terenów przez rząd od Am- 
steioanku u.-iłnje w ym usić od sprze­
daw ców , których doradcą prawnym  
je s t  sen. M iklaszewski, 6 tys. doi. 
'Jelem zdem askowania pos. Towar- 
nickiego sen. M iklaszewski prosił, 
aby pos, Langer w  drugim pokoju  
słuchał rozm ow y, jaka będzie pro­
wadzona. Mówca uważa, ż6 jako po­
seł, a naw et jako ob.twatel nie m ógł 
uchylić się od tej roli i dodaje, że 
dyrektor Polminu, który brał udział 
w kom isji z ramienia rządu, zwrócił 
się  do sen. M iklaszewskiego z żąda­
niem, ażeby w łaśnie pos. Langer 
obrany był na św iadka tej rozmo­
w y. k^yż on z pew nością sprawy 
m e zatai. Po tem ośw iadczeniu mar­
szałek oznajmił, iż uw aża wobec te­
go przemówienia za swój obowiązek  
przeczytać także list, jaki. otrzymał 
od pos. Towarnickiego, treści n astę­
pującej:

„Wobec w yscce krzyw dzącycn  
zarzutów, czyn ionych  mi wczoraj na 
kom isji przem ysłow o - handlowej 
przez pos. Langera, upraszam o jak  
najrychlejsze w yznaczen ie sądu mar­
szałkow skiego oraz o zwolnienie m nie 
z uczestn ictw a w  obradach Izby, aż

do ukończenia postępowania sądo­
wego". M arszałek ośw iadcza, iż za 
stosuje się  do prośby o zarządzeniu  
sąau honorow ego, przyczein pos. 
Langera uważa za jedną ze stron. 
Ażeby w  toku tego sądu sprawa się 
w yjaśniła , m arszałek przypuszcza, 
że będzie rzeczą wskazaną zwrócić 
się  także do marszałka Senatu, aby  
wyjaśnił również rolę sen, Mikla­
szew skiego.

Po krótkim referacie pos. Kcś- 
ciaikow skiego (BB) przyjęto w dru­
gie m i trzeciem  czytaniu projekt 
u staw y o poborze rekruta na rok  
1 9 2 9 /5 0 .

Pruto? ół Litwinowa.
Fos. Graliński (W yzw.) referował 

następnie projekt ustaw y w sprawie 
ratyfikacji protokółu m oskiew skiego.

Pos. Czapiński (PPS) wita pod­
pisan ie protokołu, jako pew ien krok  
do ustalenia pokojowych stosunków  
m iędzy P oisżą  a Rosją. Zastrzeżenia 
przedstawicieli m niejszości narodo­
wych, że ten pakt z Sow ietam i jest 
nowym rozbiorem U krainy lub Bia­
łej rnsi n ie mogą być p^zez nas po­
dzielane, m usim y bowiem  dla dzieła 
podoju uczynić w szystko, co je s t  
m ożliwe i nie ma tak p ęknej ideo- 
logji, dla której by wolno w szczynać  
w ojnę.‘D latego stronnictw o mówcy  
stoi na gruncie autonomji terytor­
ialnej.

N ie należy zapominać bowiem, 
że VI kongres Kominternu u łożył 
prog am dla kom unistów , oparty w  
całości na idei wojennej. Mimo licz­
nych zastrzeżeń stronnictw o m ów cy  
głosow ać będzie jednak za ratyfika­
cją tego  protokółu.

Pos. Wasyńczuk  (KI. Ukr.) ośw iad­
cza, iż ukraińskie stronnictw a n ie­

podległościow e nie prz.ytączą się do 
ratyfikacji paktu Litwinowa, gdyż  
w ychodzi on z dzisiejszego stanu  
rzeczy, który stronnictw  tych  nie 
obowiązuje.

Marszałek, przerywając m ów cy, 
zauw aża; że nie m oże pozw ciić na 
oświadczenia z trybuny, że układy  
nie będą stronnictw  obowiązywać. 
M arszałek ostrzega, że jeże li mówca 
będzie nadal w tym  sam ym  duchu  
przemawiać, odbierze mu głos.

Oświadczenie marsz. Oaśfyńsikie- 
gj o stosunku do mmejszośei.

M arszałek , w raca jąc  jeszcze do 
p rzyw ołan ia  do  p o rządku  posła  W a ­
s z c z u k a ,  ośw iadcza, iż nie chcia ł­
by, aby  stanow isko  jego pod legało  
k ry tyce  bez d o k ład n eg o  w yjaśnienia  
tego  s tanow iska. Z d a je  się— mówił 
m arsz a łek — ze olbrzym ia w iększość  
n olaków  pob łogosław iłaby  chwilę, 
w k tórej d an e o y  jej było zgodne  
w spółżycie z m niejszościam i naro- 
dow em i w Polsce, a ja do tej w ięk­
szości na leżę  z ca łego  serca. Nie 
m o żn a  jed n ak  rozgrzeszać  obyw ateli  
od  zarzutów., jezeii oświadczają , że 
ak ty  ustawovze, n a  k tó rych  op iera ją  
się granice państw u , nie zobow ią­
zu ją  ich do  niczego D latego, jako  
m arsza łek ,  m uszę  d o m ag ać  się z tej 
t rybuny  re sp ek tu  d la  u s taw  i dla 
granic  państw a .

P rzem ów ien ie  to cała  Izba p rzy ­
jęła hucznem i oklaskam i.

N astęp n ie  pose ł L oew enherz ,  z a ­
biera jąc  głos, s tw ierdza, że będz ie  
g łosow ać za  raryfikacją  pro tokó  u.

Pos. G aw rylik  zapow iada ,  iż b ia­
łorusk ie  s tronn ictw o  chłopsko-robo- 
tn icze g łosow ać b ę a z  e przeciw  ra ­
ty f'kaci

Pos. K aruzo  im ieniem  Kl. Białor. 
ośw iadcza, iż klub jego w strzym a 
się od głosowania.

N astęp n ie  Izba przy ję ła  p ro jek t  
ustaw y o p rzed łu żeń  u godzin  h a n ­
dlu w tygodn iach  p rz e d s w ą te c z -  
nych.

Wydanie pot^ów za maniftiStarie 
w procesie Mnimhdy.

Pos. Z ah a jk iew icz  (Kl. Ukr.) re- 
c row ał sp raw ę  w ydan ia  posłów: 

prskiego, B itnera (Fr. Kom.) oraz 
W ałnyckiego  (Selrob-Iew.) za to, że 
n a  rozp raw ie  sądow ej w Wilmu 
przeciw  był. posłom  B;alor. H rom a- 
dy, podczas  p rzerw y wyrażali głośno 
cześć H rom adzle  w im ienm  swych 
ugrupow ań . Jzba p o s tan o w :ła  w ydać  
sądom  tych  3 posłów. N astępn ie  
‘cba uchwaliła n iew ydan ie  posłów  
Saw ickiego i Sochy (Str. Chł.).

0 lęd iiów , Mórzyby znali język
H iie j s c a w y .

imieniu komisji p raw n icze’ 
pos. Lieberman  (P P S) p rzedstaw ia  
sp raw ę  w niosku  klubu U kraińskiego, 
żąda jącego  nowelizacji art. 82 d e ­
k re tu  o ustro ju  s ą d j w  p o w szech ­
n ych  w tym sensie, aby  n a  tych 
obszarach , n a  k łórych obow iązują  
t. zw. us taw y językow e mogli być 
m ianow ani sędziam i i p rokura to ram i 
tylko k an d y d ac i  w łada jący  w mowie
1 piśm ie językiem  mnie,szości. Izoa 
p rzy ję ła  rezolucję  komisji, aby  w 
m iarę m oz iwości m ianow ała  n a  te 
s tanow iska  w łada jących  językiem  
m niejszości.

Z O S T A T N I E J  C H W I L I .
Bezwzględna walka rządu z opozycją.

BERLIN, 13,111. ( P a t )  Biuro W olffa donosi z K ow na, że p rzew odni 
czący za rządu  cen tra lnego  federacji robotniczej, zbhzonej do litewskiej 
Partji ch rześć jańsko-dem okra iycznej ,  dr. A m brożajtis ,  k tóry  n a  ostatn im  
kongres ie  partji ch rześc ijań k o -d em o k ia ty rzn e j  ostro w ystąpil przeciw  rzą­
dowi W o ld em arasa ,  został n a  rozkaz w ojskow ego  k o m en d an ta  K o w n a  
a i , :sz tow any  ostatn iej nocy  i zam knię ty  n a  6 m iesięcy w obozie k o n ce n tra ­
cyjnym  w W orniach.

N O W O Ś C I W Y D A W M IC Z f?
U kazał s i ę  zeszyt styczniowy miesięczni­

ka „Handlu Zagranicznego", z a w i e r a j ą c y  s z c z e -  
g ó ł o w e  d a n e ,  d o t y c z ą c e  h a n d l u  z a g r a n i c z ­
n e g o  P o l s k i  z  u w z g l ę d n i e n i e m  h a n d lu  p r z e z  
G d a ń s k  i G d y n i ę  z a  m. s t y c z e ń  1929 r., o r a z  
d a n e  p o r ó w n a w c z e  z a  s t y c z e ń  1927 r o k u  i 
s t y c z e ń  1928 r. P o z a t e m  z e s z y t  t e n  z a w i e r a  
c i e k a w y  a k t u a l n y  p r z ę g l ą d  o g ó l n y  p r z y w o z u  
i w y w o z u  w s z y s t k i c h  g rup  t o w a r ó w ,  c o  b e z ­
w z g l ę d n i e  m u s i  z a i n t e r e s o w a ć  n a s z e  s f e r y  
p r z e m y s ł o w e  i h a n d l o w e .

J A N  B G Ł H « K
A R T Y S T A - F O T O G R A F

J a g ie l lo ń s k a  8 , te le fo n  958, p r 2y jm u je  od goda. ?—6

WyDrawa ple&ieoia !w ta ę g o w  m - 
le M ic n  w taz ze sprzymierzonymi 
szczepami krajow rć i  i łazików.

W niedzielę dn ia  17 b. m. odbędzie  się 
g rsm ja ln a  wyprawa włóczęgów, krajowców 
i łazików. O godz. 8 m. 30 rano  zbierze 
się drużyna dalekoD ieżna włóczęgów u O stat­
niego (w . Pohulanka 43) i wyruszy na n a r­
tach  w Kierunku ne!z a c h ó d o d  W,Ina. O godz 
11-ej przed południem  zbierze się drużyna 
krótkobieżna włóczęgów pod przewoónictwe m 
Czecha przy kw ateize narciarskiej A. Z. S-u 

spo tka się tam  z krajowcam i i łazikam i. 
Z espół caiy wyruszy na Karolinki i Zakręt 
via Zwierzyniec. O godz. 16 ej nastąp i 
spo tkan ie  z drużyną dalekoD ieżną włóczęgów 
. w spólne w ypijanie heibaty  w lokalu, jaki 
bogi litewski*., sprzyjające włóczęgom  z za­
sady, ześlą zołodniaiej rzeszy. Krążą po ­
głoski, że o 15‘/2 zbiorą się u  T ietieuruka 
t/Moniuszki 18* dziadkow ie i ojcowie klubu 
włóczęgów, celem  staw ienia się jfek jeden  
m ąż Zakrecie na 16-ą.

W ieczorem  (o 18 ej) nastąp i wspólny 
powrót z pochodniam i oo m iasta.

O sprzęt sportow y (narty i sank i) należy 
starać się indyw idualnie. Zapasy żywno­
ściowe, z cukrem  włącznie, przynoszą ucze­
stnicy wyprawy każdy na jed n ą  osobę.

R o z m a i t o ś c i .
Zieio&a ponoadka do  w arg
O d  n i e p a m i ę t n y c h  c z a s ó w  p ł e ć  p i ę k n a  

u w y d a t n i a  c z a r  s w y c h  u s t  p r z e z  m a l o w a n i e  
w a r g  k a r m in e m .  C h o c i a ż  d o  t e g o  p i ę k n e g o  
c e l u  u ż y w a j ą  p i ę k n e  p a n i e  k a r m in u  o r ó ż ­
n y c h  o d c i e n i a c h ,  raz  c i e m n i e j s z y ,  t o  z n ó w  
j a ś n i e j s z y ,  n i e m n ie j  j e d n a k  d o t y c h c z a s  s t a l e  
d o m i n o w a ł  k o lo r  c z e r w o n y ,  j a k o  t e n  z a s a ­
d n i c z y ,  O b e c n i e ,  ja k  s i ę  z d a j e ,  z a n o s i  s i ę  
n a  c o ś  z u p e ł n i e  n o w e g o  i m a l o w a n i e  w a r g  
n a  c z e r w o n o  w k r ó t c e  z u p e ł n i e  w y j d z i e  z  
m o d y .  Z a m i a s t  k o lo r u  c z e r w o n e g o ,  z n a j d ą  
f z a s t o s o w a n i e  r ó ż n e  k o l o r y  t ę c z y .  J e d n a  z. 
r a n c u s k i c h  g w i a z d  f i l m o w y c h  u k a z a ł a  s i ę  
p r z e d  n i e d a w n y m  c z a s e m  p u b l i c z n i e  z  u s t a ­
m i .  p o m a l o w a n e m i  n a  k o lo r  j a s n o - z i e l o n y C  
P o b u d k i  d o ś ć  z r o z u m ia łe :  k o l o r  z i e l o n y  o z ­
n a c z a  n a d z i e j ę .  R ó w n i e ż  i n n e  k o lo r y ,  jak:  
n i e b i e s k i ,  p o m a r a ń c z o w y ,  l i la  i t. d. n i e  s ą  
d o  p o g a r d z e n i a .  T r z e b a  t y l k o  u m i e j ę t n i e  d o ­
b r a ć  farb ę ,  a b y  h a r m o n i z o w a ł a  z  n a s t r o j e m  
p s y c h i c z n y m  i n a s tró j  t e n  d o s t a t e c z n i e  u z e ­
w n ę t r z n i a ł a .  W y m o w a  k o l o r ó w  to  w e s  
w d z i ę e z n e  p o l e  d o  n a j p r z e r ó ż n i e j s z y c h  k< 
b in a c y j .

7 a le

to połga państw

I l i  MIEJSKIE
kuUurMno- oświat. 

SALA MIEJSKA
O strob ram ska  5.

Od dnia 11 do 14 m an ia  
1929 r. -włącznie będzie 

w yśw ietlany  film: menu Ż Y C iA (R ycerz Śpiącege Lamparta). D al­
szy  ciąg  epokowego rflmu p, t, 
D ram at w 10-clu ak tach . Rzecz dzieje

„ M in  B o |( f .
się P ale­

sty n ie  podczas w ypraw y  krzyżow ej po ucieczce Kobl H ocda do A ngljj. W ro lach  gióivnych: lttsrtGU£BITTc. de 
la MOTTE, 'KALLI CE 8EEUY i GEUHG SiEtiMAN K asa czynna od ^  ̂ j p l  j g g j f S S i l f f l i y  © | © 1 © C * 5 ■
goiiz. 3 m. 30. P oczątek  seansów  od g. 4. N astęp n y  program :

K1MO - TEATR

.kuk:
W ileńska 38.

DZIŚ! Superfilm  k inem atog rafii Św iatow ej: Obraz 
k tó ry  po ru szy ł św iatl N iezrów nany M istrz E kranu  
ru jący tn  duecie m iłości, roz 
g ry w a jący  się n a  tle  cud­

nych b ia łych  nocy p. t

I w a n  K&g & ż u c Sm bs  CARMEN BON' w cza
Bbz p rzechw ał n a j ­
w iększy  sz la g ie r  se ­
zonu 1929 r. Film, o

l a u j  Uli Cł LI l i  UJM a u u  — — — — —  --------  —  — ----------

;I0JBTAKT“. Iweli na cara.
k tó rym  m ów ić będzie -a łe  Wilno! U prasza  się Sz. P ub liczność  o p rzybycie  n a  początek  seans, o g. 4, 6. 8 i 10.15.

K1NO-TEATR

M

l i

Mickiew:cza 22

DZIŚ! — 6-ty  przebojow y film z g ru p y W m lkich Gwiazd E kranu! W ytw órn i „U nited A rti3 ts“ p. t. — DZIŚ! 
P ik a n tn y  salonow o-erotyczny kom edjodram at. W ro li głównej:
K R h ^ ą t .  C o p i n n e  Q p d f f i i h .
Rzecz dzieje się w spółcześnie w W iedniu, B udapeszcie i w 
Monte Oarlo, P rzepych  w ystaw y. PoczateK o g. 4. 6, i i 10.25.

K U R U E R  W IL E Ń S K I S - K A  Z  O G R A N  O D R .

K I N O

II
W ielka 42.

Dziś! P o raź  p ierw szy  w Wilnie! 
U lubieniec publiczności w ileńskiej H A B 1 Y  P E E L

Sfałszowane miljardy
w salonow ym  d ram ac ie  w  12 .ak tach  

p rodunc ji 1929 r. p. t.
H a rry  Peel, k tó ry  je s t jednocześn ie  
au to rem  scen a riu sza . reżyserem  i w y­
konaw cą ro li głów nej, p rzeszedł w tym  

film ie sam ego siebie.

Ś-TO JAŃSKA 1 - WILNO - TELEFON 3-40

D Z I E Ł A  K S I Ą Ż K O W E , D R U K I, K S IĄ Ż K I  D L A  U R Z Ę D Ó W  P A Ń ­
S T W O W Y C H , S A M O R Z Ą D O W Y C H , Z A K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H . 
4 I L E T Y  W I Z Y T O W E , P R O S P E K T Y , ZAPROSZENIA, A F I S Z E  
I W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U  R O B O T Y  W Z A K R E S I E  D R U K A R S T W A

K I N O

LUX
Mickiewicza 11

000E!E0ts!00B(?0GJ000

1 LEK A R ZE |
|3C00E01*1B0B00I3SH|S)

DOKTÓB MEi)Yflv WY

h. CYlBLEi
CfWROBY WENERY­

CZNE i SKdRNE
Elektroterapja, Diater 
mia, Stonce górskie, 

Sol lUX 625,

■Mickiewicza 12
róg. Tatarskiej. 

F ^ y jm nje 9 - -  2 i 5 — 7.

DOKTÓR

D.Mdowicz
choroby w eneryczne, sy ­
filis, narząoow  moczo­
w ych, od 9—1, od 5 — 8 

wieez.
Dziś! N a jg ło śn ie jsza  sen sa c ja  św iata! F ilm , jakiego nie było  i ja k i  p rędko  nie zostan ie  stworzony* Dziś!

epos w schodu w 10 akf. W  roli głów nej n a i-

'I**łSLbŚ - MDGLtS FAIRBANKS
P rzecudne w idoki wschodu! N iew idziana w ystaw a! G enjalna gra! Frap-njąca treść! Dla młodzieży dozwolone

Złodziej z Bagdadu
K obieta-L ekarz

DRUKI JEDNO 
PUNKTUALNIE

WIELOBARWNE s  
TANIO s

OPRAWA KSIĄŻEK 
as**—  SOLIDNIE

Kino Koiejowe

OEM iSKO
(ebok dw orca 

koieroweffo).

NOC MIŁOŚCIDziś i dni następnych!
U p a ja ją cy  dram at, m iłości 

w 10 a k ta c h
W  ro lach  g łć  vnyeh  n a jp ięk n ie jsza  p a ra  am antów

V i i m a  B A N K Y  i R o n g l d  C O L M A N N

(•Jus prim ae noctis) n a  tle  
średniow iecznego  poem atu  
h iszpańsk iego  C alderona.

P oczą tek  o godzinie 5-ej popołudniu.
W niedziele i św ię ta  3 4-ei p ipoiodnin.-

j .0 0 :

P O L S K A
je s t  25 zrzędu p a ń s tw e m , 
zdcby ia  sob ie  r y n e k  z n a n a

gdzie w w yjątkow o kró tk im  czasie 
od 100 la t,  n iedośc ign ione j  jakości,

779

najbardz .e j  poszuk iw ana  r a  rvnkach  światowych h e rb a ta  ang ie lska

L  Y O N S ’ a<

Do n a b y e a  we wszystkich h a n d la c h  kolonja inych  w catej Polsce. 
Przedstawiciel na Wilno: K. ĄMamow‘Cz, K asztanow a 7.

D zie r ża w ’"
m ujatków  i folwarków  
zab aw iam y  na d o g o d ­
n y c h  w a r u n k a c h .  77u-o 

WPenskie Bii ^o 
Komisowo Handlowo 

Mickiewicza 21. t*d. 152

ADMINISTRACJE
domów p rzy jm u ję  dejąc  
prw ne gw aran c je ,^  m am  
zarządy  w Wilnm n ad  70 
przeszło dom am i. R eal­
ności, które ubeenie d a ją  
m ały  dochód, doprow a­
dzam  do w ysokiego opro- 
centuw ania. W iadom ość:

„ IN F O R M A T O R "
Jag ie llo ń sk a  8/14. 7*7-1
»»♦♦*♦♦-»<>♦« ►«<,». « . i  i*  .  »♦

=B0=

P r B z e t & F g ,
W i l e ń s k i  U r z ą d  W o j e w ó d z k i  ( O k r ę g o w a  D y r e k c j a  

R o b ó t  P u b l . )  o g ł a s z a  p i ś m i e n n y  p r z e t a r g  o f e r t o w y  n a  
b u d o w ę  i n s t a l a c j i  w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n e j  w  p a ł a ­
cu  p o - T y s z k i e w i c z o w s k i m ,  p r z e b u d o w a n y m  n a  g m a c h  
B i b l j o t e k  P u b l i c z n y c h  w  W i l n i e .

P r z e t a r g  o d b ę d z i e  s i ę  w  dn .  18 m a r c a  19 2 9  r. o 
g o d z .  \  \  w  O k r ę g o w e j  D y r e k c j i  R o b ó t  P u b l i c z n y c h  
W W i l n i e ,  p r z y  ul.  M a g d a l e n y  2, p o k ó j  78.

P i ś m i e n n e  o f e r t y  w i n n e  b y c  z ł o ż o n e  w  t y m ż e  
d n iu  d o  g o d z .  9  i p ó ł  w  k a n c e l a r j i  O d d z i a ł u  B u d o w ­
l a n e g o  D y r e k c j i  p o k ó j  9 2 ,  ł ą c z n i e  z p o k w i t o w a n i e m  
K a s y  S k a r b o w e j  na  w p ł a c o n e  w a d j u m  p r z e t a r g o w e  
w  w y s o k o ś c i  5 %  z a o f e r o w a n e j  s u m y .

W  o f e r c i e  w i n i e n  b y ć  p o d a n y  m i n i m a l n y  t e r m in ,  
w  k t ó r y m  f irm a  p o d e j m u j e  s i ę  w y k o n a ć  o b j ę t ą  n i n i e j ­
s z y m  p r z e t a r g i e m  r o b o t ę .  O g ó l n e  w a r u n k i  p r z e ta rg u  
i ś l e p y  k o s z t o r y s  o t r z y m a ć  m o ż n a  w  O k r ę g o w e j  D y ­
r e k c j i  R o b ó t  P u b l i c z n y c h  w  W i l n i e ,  p o k ó j  91 z a  
z w r o t e m  k o s z t ó w  w y k o n a n i a .  T a m  r ó w n i e ż  m o ż n a  
o d  g o d z .  12 d o  13 p r z e j r z e ć  o g ó l n e  i t e c h n i c z n e  w a ­
runki  w y k o n a n i a  r o b ó t  p r z e z  p r z e d s i ę b i o r c ó w ,  p r o j e k t
u m o w y  o r a z  o g ó l n e  p r z e p i s y  M in  R o b .  P u b l .  o  p r z e ­
t a r g a c h ,  k t ó r e  d la  o fe r t a n t a  s ą  o b o w i ą z u j ą c e .

U r z ą d  W o j e w ó d z k i  z a s t r z e g a  e o b i e  p r a w o  w y b o ­
ru o fe r ta n t a ,  u z a l e ż n i a j ą c  to  o d  f a c h o w y c h  i f i n a n s o ­
w y c h  z d o l n o ś c i  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  o ra z  p r a w o  z r e d u ­
k o w a n i a  i l o ś c i  r o b ó t  lu b  n a w e t  z u p e ł n e g o  i c h  z a n i e ­
c h a n i a .

Z a  w ojew odę 765
D y rek to r  inż. (—) St. Siła-Nowicki.

K a żd y  techifik
c ? y t a  I  o g ł a s z a  s w o j ą  f i r m ę

w

ł»

M gi M l  i fili”.
Prenumbrata: rocznie

j p ó i r o c z n i o

kwartalnie

—  12 

—  6 
—  3

zł.

Nr. pojedynczy — 1 zloty.

Redakcja -  Wilno, u l. Wileńska 3 3 , t e ł .  7 5 . 

Administracja — Wilno, u lic a  św. Jańska l. 
D r u k a r n i a  „Znicz". — -  Telefon 3 - 4 0 .
538

W i l e ń s k i  U r z ą d  W o j e w ó d z k i  ( O k r ę g o w a  D y r e k c j a  
R o b ó t  P u b l . )  o g ł a s z a  p i ś m i e n n y  p r z e t a r g  o f e r t o w y  na  
b u d o w ę  in s t a l a c j i  o ś w i e t l e n i a  e l e k t r y c z n e g o  w  p a ł a c u  
p o - T y s z k i e w i c z o w s k i m ,  p r z e b u d o w a n y m  n a  g m a c h  
B i b l j o t e k  P u b l i c z n y c h  w  W i l n i e .

P r z e t a r g  o d b ę d z i e  s i ę  w  dn.  18 m a r c a  1929  r. o 
g o d z .  10 r a n o  w  O k r ę g o w e j  D y r e k c j i  R o b ó t  P u b l i c z ­
n y c h  w  W i l n i e  p r z y  ul. M a g d a l e n y  2,  p o k ó j  7 8 .

P i ś m i e n n e  o f e r t y  w i n n y  b y ć  z ł o ż o n e  w  t y m ż e  
d n iu  d o  g o d z .  9  i p ó ł  w  k a n c e la r j i  w y d z i a ł u  b u d o w ­
l a n e g o  D y r e k c j i ,  ł ą c z n i e  z  p o k w i t o w a n i e m  K a s y  S k a r ­
b o w e j  n a  w p ł a c o n e  w a d j u m  p r z e t a r g o w e  w  w y s o k o ­
ś c i  5% z a o f e r o w a n e j  s u m y .

W  o f e r c i e  w i n i e n  b y ć  p o d a n y  m i n i m a l n y  t e r m in ,  
w  k t ó r y m  firm a p o d e j m u j e  s i ę  w y k o n a ć  o b j ę t ą  n i n i e j ­
s z y m  p r z e t a r g i e m  r o b o t ę .  O g ó l n e  w a r u n k i  p r z e t a r g u  
i ś l e p y  k o s z t o r y s  o t r z y m a ć  m o ż n a  w  O k r ę g .  D y r e k c j i  
R o b ó t  P u b l i c z n y c h  w  W i l n i e ,  p o k ó j  91, z a  z w r o t e m  
k o s z t ó w  w y k o n a n i a .  T a m  r ó w n i e ż  m o ż n a  c o d z i e n n i e  
o d  g o d z .  12 d o  13 p r z e j r z e ć  o g ó l n e  i t e c h n i c z n e  w a ­
runk i  w y k o n a n i a  r o b ó t  p r z e z  p r z e d s i ę b i o r c ó w ,  p r o ­
je k t  r o b ó t ,  p r o j e k t  u m o w y  o r a z  o g ó l n e  p r z e p i s y  M in .  
R o b .  P u b l .  o p r z e t a r g a c h ,  k t ó r e  d la  o fe r t a n t a  s ą  o b o ­
w i ą z u j ą c e .  U r z ą d  W o j e w ó d z k i  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  
w y b o r u  o fe r t a n t a ,  u z a l e ż n i a j ą c  t o  o d  f a c h o w y c h  i f i ­
n a n s o w y c h  z d o l n o ś c i  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  o r a z  p r a w o  
z r e d u k o w a n i a  i l o ś c i  r o b ó t  lu b  z u p e ł n e g o  i c h  z a n i e ­
c h a n ia .

Z a  w o lew o o ę  766
D y rek to r  inć. (—) Siła-Mowicfci.

pow ażnych.) z tio in jch  zasiępców , celem  w prow a­
dzen ia  w Polsce nowego a z rg riu n cą  z kolosainem  
pow, dzeniem  zastosow anego  sy s tem u  oszczędno­
ściowego — począw szy od 20-fo groszowej dzien­
nej w kładki — przyczem  oszczędzającem u dajem y 
bezpłatnie,: oszczędnoś&iową ozdobna skarbonkę .

© F l f W U J E K Y
s ta łą  i pew ną p o jad ę , znaczne m ożliwości za ­

robkow ania. W rach u b ę  w chodzą jedyn ie  pow aż­
ne zgłoszenia.
PO W SZEC H N Y  ZF.KŁRD KREDYTOWY

Lwów, p lac  M ariacki 6—7. 750-3

W. JUREWICZ
b y ły  ra aj s t e r  firmy

„ P u w e ł B u re"
poleca najlepsze 'zegarki, sztućce, 
obrączki ślnune i  inne rzeczy. 
G w arantow ana napraw a zegari<6w. 

i biżutcrji po cenie przystępnej.
SZACUNEK KAMIENI—BEZPŁATNY

W IL N O , A d a m a  M ick iew icza  4.
Tamże po t rzebny  p rac ow n ik  z ega rm is t rzow sk i .

Od r. 1843 istnieje

W i ! e n k ‘ n
ul. TATflRSKft 20

I
j ja d  Ine, sypialne i ga-] 
f binetowe, kredensy, 

stoiy, szafy łóżka i t.d

Wykwintne. Mocne, j 

I N I E D R O G O .
Na dogodnych wa-jj 
rankach i oa r a ty .|

Nadeszły nowości. ś

509"

W ybór
m ieszkań  do w ynajęc ia .

„IN FO R M ńT O R "
Jag ie llońska  8 / 1 4 .  7 7 .1 .3

Sprzedaje się

j a d ł o d a j n i ę
z powodu w yjazau , cena 
p rz y s tę p n a ,k liie n te ia  w y­
robiona. W iadomość:

„INFORMATOR"
Jagiellońska* 8/14. 700-2

i  K A W IA R N IA  s: 
|  „KRÓLEWIANKA" ;
|  Wilno. Królewska 9 ;
Z Z akąski zimDe i go-J 
J  rą ee .iJiwo.Obia<lz2 ch j 
Z d ań  z chlebem  zł. 1.30.1 
5  A bonam ent m ieslęcz- 3 
J n y  zł. 32. „Gabinety*.

Uwadze Sz. Pań!
C hrześcijanka p rzy im u je

MEREŻKIdo ro ­
boty

m aszynow e 
M ostowa 25-15. 775-2

Posiadam y
do ulokow ania u osób 
pow ażnych sum y pie­
niężne. 778-1

Wileńskie Biuro 
Kcmisowo-Handiowe 

Mickiewicza 21, łel. 152

N iniejszeni podoje  sic do publicznej w iadom oś­
ci, że W ydzia ł Zasobow  D yrekcji Kolei P aństw o­
w ych w W iinie w dniu 13*1 V 1929 r  ku w ym ieni w 
drodze p rze ta rg u  publicznego  n ity  b lacha rsk ie  
w ilości około 765.00') sz tuk  i n ity  kotłowe i m osto­
we w ik ś c i  około 53.000 _klg. n a  Śruby oraz sp rze ­
da TÓŻH9 łań cu c h y  w agi okuło 700 klg. W arunki
p rze ta rg u  po d leg a jące  wymianie n a  ś ru b y  ilości . , dochodowe —
ni „ów oraz pod legające  sp rzedaży  ła ń c u c h y  — s ą  J a J g  w t  f . m .w i r k i a k  „ 1  w ieiki wybór. W iadom .:

D O M Y ,
do o be jrzen ia  w W ydzia le  Zasobow ul. S łow ackie­
go 2, p ię tro  n ie p o k ó j  38 w dni urzędow e od go­
dziny 12— 13. 3007 VI/783

„IN F O & M R T O fr
Jag ie llo ń sk a  8/14. ‘i-i

z W arszaw y poszukuje 
p o sad y  woźnego lub  por- 
tje ra . W .-S te fa ń s k a  23 
u szw ajcara . 2

UnieważdaiTi n l Ł
w y d an y  przez U. S. B. za 
Nr. 361 n a  linię A hram a 
Icka  C nw ojm ka. 761-0

Pow ażne p rzedsię­
b iorstw o przyjm ie n a ­
ty c h m ia s t b iu ra lis tk ę- ij 
ko responden tkę  z do­
k ład n ą  znajom ością ję- 
zyka polskiego 1 p is a - ; 
n ia  na  m aszynie . IĄ ■-*' !

O ferty  p isane  ręcz­
nie z w arunkam i i 
szczegółow ym  życio- 

:! rysom  sk ład ać  do Biu- 
j r a  O głoszeń S. G ra­
bow skiego, ul. G aroar- 
sk a  1, d la  „S póU a ' 
A kcy jna" . 781

kobiece, w eneryczne, n a ­
rządów  moczow. od 12—2 

i od 4 — 6 
ul. M ickiew icza 24.
8*4 W. Zdr Nr 152.

DOKTÓR

81(1101102
Choroby weneryczne, 

syfilis i skórne.

W i e l k a  2 1
Od 9 —  1 i 3  -  
fT e je f . 9 2 1 )  62!|

■fU SB ESB SEIEIEEESU n

1  A k u s z e r k i  |
0 i3 I3 0 ł3 0 0 0 0 0 !3 ir0 0 B iL

Afrupzerfca *

i i p  l i i n
przyjmuje od 9 rano 
do 7 w. ul. Mickie­
wicza 30 m. 4. W. Zdr. 
Nr. 3093.________529

Wdowa
średnich  lat poszukuje 
posady  służącej p rzycho­
dzącej p rzy  dobrej ro ­
dzinie. Dowiedzieć się. 
u l B o n ifra te rsk a  i4—3. 
Łobejko._____________ 551

P I A N I N A
do w ynajęcia .  R e p e ­
rac ja  i strojenie. UL
M ickiewicza 24 — 
Estko. 146
G! G30 0 0 0 3  Z30 0 0 0 0 E El 0
i  IN F O R M A T O R  1  

G R O D Z IE Ń S K I g
0 0 0 0 0 1 3 (3 0 0 0 0 0 0 1 3 0 0

i ,  Mis2t»wska
LEKARZ - DENTYSTA 

przyjm uje oo g. 9 do 11 
i od 4 oo ó-ej. 

G rodno, ul. K ołożańska 8.

Pojiieraicio
Ligę ttomąi Rzeczny

TE” \K C.’ \  1 ADM.N1STSACJA: J a g l t l la i ik .  3, T ri 9F. C iyw w pny jina je  od g*ds ? w ia n . w* wtadkl i pł|tkL Rękopisów fadekefa »i» *w*ae«. D yraktar wyd.
. . Drakami* — ni. Ś-lo Jsńaka 1, tal. 3— 40.

3K4A PlłBżtUMCR^TY m etdęcin te  z cńaaaian ia  i da d e -a i łab  paśm y Iką 4 i .  licą 7 j i .  ĆENA OGŁOSZEŃ: Za wk>.łi atilimetrowy j* iv j  takateoi— 40 g r ,  w a k i o ,  I, li ti i.— X  g t^  QL IV, V, VI— gr„ za — 15 fr„  kronika r«kL-komwik
W f - B I O  ił .  u  wierzz adakcyjnr, oglaazan i  nKaarilzrUor a— 10 r . W I W l l .  t / r i i  c«* MlUw st?: za o rto ir.u au  e j -t I ńdelorycziaa—5C /« drwtoj, z zastrzete&iem 3*%  ikwrsŁ »  Mumara. idai r t  ayel ł łw łątoaaa.— *rwdd„ łZfrziuc*Ps --100*), tfa

TMa m i ikaMcyck t t a - r  M*l, m  tm, a  w tam  p . U jfid  ofteasał. łamaw.,, w  **kat«s .S-aeiu ‘z» Mm r. Adirfetatm^* zaatrN^" pnar 1  j i j f  law in  4n tk i u f !**"1•* OdM łri w Urodna. **nk<rwi udraka)

y n ra  ad g-- *'• p p ri. Naczelny radaV>ar pi»yjnn)* od 1— t  sy e i. ] -dakł >r działu oospadares* | 0  
m aje o i  12—? pj»«. O oM ęeióA  irsy j^a ją  się od 9—3 i 7—9 wiecz. K onta ciekow i ?.K .O . 89.700. 

ia lak )M U ] -i* paeztaw ą t  z i.‘ Z*&i iłcą 7 zł. CENA OGŁOSZEŃ. Z» wi*»zz milimetrowy n ried  taki

Ma ikającyce p ta-y  S8%

A r e s z to w a n ie  t € c h s i c |k i  k o ;« a r » i s t v c z r e j  w  S r o o im ie .
Wczoraj władze, bezpieczeństw a aresztowały w Słoniaiie teclm iczkę  

kom unistyczną, studentkę uniw ersytetu  w arszaw skiego, która przyjechała 
tu celem założenia nowego komitetu powiatowego K. P. Z. B zkkwido 
wanego ostatnio przez władze policyjne. \

Hówm,cześi:ie na skutek znalezionych przy aresztowanej kom prom i­
tu jących  dokum entów aresztowano w W arszawie dw ie techiuczki kom u­
n istyczn e, które, jak  się w yjaśniło , utrzymyv. iły  kontakt m iedzy Sk u ­
m e m  a Łodzią.
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